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-__Miszwykłe samobójstwa rosyjskiego uczonego 
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Dr Konst. Mereżkowski pozbawia się życia z powodu bezgranicznej nędzy. 
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Niezwykłe samobójstwo 
rosyjskiego uczonego. 


(Do illustracyi tytułowej!. 


Następstwa wojny światowej dały się odczać 
całej Indzxości bez wyjątka, najdotkiiwiej przecież 
tej jej części, kóra na polu pracy umystowej za- 
rabiać mas: na kawałek chieba. Praca ta nie była 
nigdy nalożycie docenioną, w obecnych stosunkach 
straciła zupełnie swe znaczenie, a jej przedscawi- 
ciele znależi się oko w oko z widmem najskraj- 
mniejszej nędzy, schodząc do rzędu prawdziwego pro- 
letaryata w najściśiejszem tego Siowa Znaczenia. 
Nędza najskrajniejsza 1 śmierć głodowa, oto nagro 
da za łata ciężkiej pracy nad książką 1 nankowemi 
badaniami, Tə warunki opiakane, w jakiej się bez 
swej winy Znależui, pudały też niejeanema z nich 
broń samobójczą av ręal. 

Ba.dzo dzastycznym ale i bardzo smutnym przy- 
kładom loan, jagi dz.ęki wojnie, Stał Się naziatem 
tych ladzi, jesc Samobojstwo rosyjskiego uczonego, 
Dra Kousiautego Morszkowskiego. 

De Meorożkowski, starzec prawie jaż siedmdzie- 
sięcioletai, brat znanego rosyjskkgo pow.eści.piSa- 
rza, Dymitra, wybitna Siła na pou botaniki 1 che- 
mil 1 profogor fl.yologi roślin na uniwersytecie po- 
t6180Urskim, zmuszony wypadkami wojenaymi opn- 
ścić awą ojczyznę, OSladi w (łonewie, gazie dalej 
zajmował 8.Ę uauKową pracą. Na kawaiex« codzien- 
Dego Cua pracwWai CiĘZKO za.ab.ając miewiele 
wyśiadami W vamtójszym uniwersytecie. Ale nado- 
Saia cnwila, Ż6 dawuo Zapasy się wyczerpały, po- 
doszły zas wiek mie pozwoli na daiszą pracę. Wi- 
dmo śm.erci giudowej Zajrzaio ma naprawdę w Ouzy, 
a anma me pozwalała na zwrócenie się do dobro- 
CZyunosci puwiicznej. W tem połvżeniu bez wyjścia, 
pozbawiony wszystkiego, oddauy na pastwę loso 
W 00C6) Z.6Mi, postanowil sWo ZyCI6 Zakonczyć 88- 
mobojstwem, a dokonał go W Sposób dotychczas 
n eby waiy. 4 n : 

W tym cela umieścił nad łóżkiem w swym po- 
koja, znajaa,ącym się na poddaszn jednego Z ge- 
NóWskiCh yoLSBy„NALÓW, roZor wuar, wypełniony mie- 
SZADInĄ chioroiorma 1 inaych iaskotyków. Od niego 

rowadziła lucka dO M.SA1, używanej przy chioro- 
YUPLOWALIM, ZAKONCZUNA KTaNóm, 

Gay już wszystko należycie przygotował, po: 
łożyi się na łozxa, przywiązując się doń pasami 
piocieaLymi, W ODawie, ADY SKQLKIEM d.ga nek praed- 
smiertzych nie spant z niego, co mogłoby prze- 
SZkodzić wykonaniu plann. Łkozostawii wolną jedy- 
nie lewą rękę, by modz odźręc.ć kran i maskę na- 
Snoaąć Na Utan. i 4 

Przed ostatecznem wykonaniem Swego zamiaru 
pozatykai szczeluie wWatą wszystkie otwory drzwi 
1 okna, aby rozchodzące się wyziewy nie zwróciły 
przeawcześnie uwagi domowników. Nadto za drzwi 
Swego mieszkania zatknąi lict, w którym napisał 
kiówso, ale wymownie: „Jestem za biedny, aby 
módz żyć, a za atary, by módz pracować. Maszą 
umrzeć"... 


| 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


Oto bolesna skarga starca, który życie swe po- 
święcił nance, a w ostatnich dniach znalazł się 
w położenia gorszem stokroć od losu skrajnego nę- 
dzarza. To tragiczny los, jaki stał się udziałem 
wiela innych, pracających umysłowo nie fizycznie. 

W kulka godzin dopiero zanważył poityer pen- 
syonatn list, zatknięty za drzwi mieszkania 0czo- 
nego. Po przeczytania wyważono drzwi, ratanek 
przybył jednak zapóźao, Na łóżku spoczywały już 
zimne zwłoki ofiary losu, nie chcącej Stać się cię: 


OTTIS ~ 


Zgoa nestora polskich kompezytorów: Sp. Dr Władysław 
Żeleński, dyrektor krak. Konserwatorynm muzycznego. 


żarem społeczeństwa, a nie mającej jnż sił do dal- 
szej walki z przeciwnościami życia. 


Zgon nestora polskich 
kompozytorów 


W dnia 23 b. m. zmarł w Kiakowie najstarszy 
i naiznakomitszy z współczesnych kompozytorów 
polskich, De Władysław Ż leński, dyrektor krakow- 
skiego Konserwatorynm m'zycznego. 

Charaxterystykę Zmarłego i Jego obywatelskiej 
i artystycznej dziaiainości kreśli w krakowskim 
„Czasie St. Tomkowicz w sposób następujący : 
sar 
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Polonia amoryksńska dla Macorzy: Uroczystość poświęcenia kumienia węgielnego pod Obelisk w Toruniu. Stoją ed 
lewej ku prawej: 1) Zastępca naczelnika Państwa jen. Rozwadowski. 2, Kardynał Dalbor. 8) Jenerał Haller, 


4) Wojewoda pomorski Brejaki. 


Fot. Maryan Faks, Warszawa. 


__NroB_ 


Kraków stracił jednego z najbardziej zasłażonych 
obywateli swoich. Polsce ubyt wielki artysta, jeden 
z tych, którzy wysoce przyczymii się do uświet- 
nienia imienia polskiego i do podniesienia pozioma 
kaltaralnego a nas. W nocy z soboty na niedzielę 
zgasł po krótkiej chorobie Władysław Ż3leński. 
Przeżyi lat 84, a jeduak wiadomość o jego Śmierci 
zastaia nas nieprzygoiowanych. Była w nim ży- 
wotność niespożyta, jakaś dziwna miodość wrażli- 
wości, temperametu i ncznć. Zdawało 8ę, że starość 
straciła nad nim moc swoją. Do ostatka czynaym 


r był, jako dyrektor Konsərwatoryam mazycznego 


krakowskiego. 
Kraków szczycił się nim i miał do tego niejeden 


` powód. Był to w jednej osobie 1 znakomity artysta 


-m 


i człowiek wyjątkowej prawości charaktərņ, dzie- 
cięcej czystości intencyj, bezinteresowności, niemal 
graniczącej Z naiwnością, 1 gorący patryota. Kiedy 
przed niezwykle uzdolnionym 1 mezwykie wykształ- 
conym młodzieńcem, znanym już za granicą, OLwie- 
rała się karyera na szesokim Świecie — on posts- 
nowił poświęcić się Ojczyźuie, pracować w Kraju. 
Objął posaaę w Konserwatoryum warszawskiem, 
aby po kilka latach przenieść się do ukochanego 
Krakowa, z którym łą.zyty go tradycye rouzinne, 
a z pewnością 1 nieprzeparty urok wspomnień his- 
torycznych. Ta przez łat k.lcadziesiąt, jako dyrek- 
tor Konserwatorynm, załvżonego przez Towarzystwo 
mnzyczne, Kierował tą inStycucyą, oduał jej 3woje 
Siy 1 zdolności, madai jej markę 1 i.rmę i Stał 8.9 
je) filarem 1 chiabą. 

Czynność pedagvgiczna pociągała go i miała dlań 
urok mie maiy, Ktory msprawieduwiały wyniki. 
Wszak uczniami jego byli znacomici muzycy, ktorych 
caiy Szereg Zasłynął na hotyzoncie światowym, 
a tradno wyliczyć tych wiam, kiórzy w Pousce 
zajęli poczesne Stanowiska. 

Pedagogia, której oddawał się z zamiłowaniem, 
nie przysżzkadzata jednak działalności twórczej. l po- 
dziwiać trzeba, skąa Żaleński brał czas, siły i SWO- 
bodę duchową, by wśrod mozolnej pracy nanczyciel- 
skiej i w nietatwych często warnukach materya.nych 
módz pracować na polu kompozytorakiem i tworzyć 
nietylko obficie, niezmiennie wiele, ale takie WSpa- 
niate opery, jak Konrad Wallentou, Głoplana, Starta 
Baśń, Janek 1 t. p. ! 

Bjł wiernym synem Ojczyzny, Dowodem tego 
cały pełen wyrzeczeń żywot jego, byle tyiko gra- 
mic jej nie opuścić, Dowodem I to, że mie było 
obchoda narodowego, któryby go nie zapalit i nie 
natcnnąt do napisana KoMpoZycyi, tej uroczystosci 
poSwięconej, a wiele z tych auworów okolicznościo- 
wych posiada trwaią wewnętrzną wartiŚć, bo nnsza 
i natura nawskrós afiystyczua, Na wSszyatkiem, 
czego Się imała, wycisnęia piętno Swoje. Wypadzi 
WSpóiczecne, zmaruwychwstanie Polski, żywo go 
przejmowały, 1 joszcae W ostatnim tygodnn przod 
śmiercią uapisał dziarskiego maroza- pOwndzę ała 
wojska poisk.cgo. 

Po Szopenie, a obok Moninszki, był on zapewne 
najwięks„ym z dotychczasowych kompozytorów pol- 
sk.ch. Budował swoje dzieła na podstawach, zaczer- 
puiętyca z dalszej 1 bliższej pizeszłości. Jakkolwiek 
odbii aię na jego utworach miejsdem Z kiernaków 
ł prądów, które się zaznaczyły w muzyce światowej 
XIX, w., we wszyskich dziełach swoich Zaeński 
pozostał sobą, na wszystki.h wycisnąż piętuo swej 
silpej i tak wybitnie polskiej inaywiunalności. 
A można śmiało powiedzieć, że na jakiekolwiekby 
drogi weszia muzyka poisKA W przyszłości, pieśni 
Ź.teńskiego nie prędko zejdą z programów koncer- 
towych 1 dłago będą stanowić rozkosz Żauawców, 
będą ulubionemi w muzykalnych domach naszych. 
Już przed kiikanasta laty Kraków uczcił Żeleńskiego, 
ofiarując mn godność obywatelstwa honorowego, 
pogrzeb jego był również wyrazem nołda jaki spo- 
łeczeństwo polskie ztożjło znakomitemu kompozy- 
torowi 1 zasiażonemu obywatelowi. 


Cześć Jego pamięci! 


Re. 5 


Polonia amerykańska 
dla Macierzy. 


Stary polski nadwiślański gród, Tornń, miał do 
niedawna za zadanie stanowić punkt wyjścia i pod- 
stawę postępu napora germańskiego ka Wschodowi. 
Dzięzi światowej wojnie i pogromowi Niemiec wy 
stępuje dziś Tornń w z1pełnie innej roli, stanowiąc 
ostoję i punkt środkowej obrony kresów pomorskich 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


Celem Z'azda, naszego jest zrzestenie się — 
abyśmy pomagali jeden drngiemn, wszyscy sobie 
i byśmy byli w możności pozostać w Polsce jako 
pożyteczni pracownicy. 

Ziazd ten będzie ziszczeniem naszych marzeń 
z czasów dawnych — jak sobie wieln z nas przy. 
pomina, 

Knledzy nasi — po powrocie do Ameryki — 
stworzyli korpus weteranów b. armii gen. Hallera 
z siedzibą w Ch.cago. I my pragniemy stworzyć 


Polonia amerykańska dla Maciersy: Jenerał Haller w otoczenia swych byłych podkomendnych 


na zjeździe w Tornnin, 


przed falą germanizmu, nważającego te ziemie, jako 
należące niegdyś do Krzyżactwa, za kraj rdzennie 
niemiecki. Tornń zadaje przecież kłam tema twier- 
dzenia i manfestnje jasno i głośno na każdym 
kroka swą polskość, 

Zrodził się bardzo trafny projekt, aby dzielnica 


ta stała się terenem pracy narodowej dla Polaków" 


z Ameryki, którzy zamierzają powrócić do krajo, 
osiąść na stała w wolnej Ojcz: nie, a majątek zys- 
kany za Oceanem, obrócić na Jaj ekonomiczne odro- 
dzenie. Kraj stojący wysoko pod względem kalta- 
rałnym i ekonomicznym, stanie się bardzo odpowie- 
dnim terenem dla amerykańskich Polaków, a bəz 
pośrednie sąsiedztwo morza ułatwi im komaniko- 
wanie się z byłą tymczasową ojczyzną, z którą 
wieln nie zechce zerwać ostatecznie wiążących ich 
nici. 

Polacy amerykańscy, wysoko narodowo uświa- 
domieni, przyczynią się wybitnie do podniesienia 
i ntrwalenia dacha polskiego w tej dzielnicy, 
a jako ladzie wychowani w praktycznej szkole życia 
amerykańskiego, potrafią zastąpić dotychczasowych 
tatejszych gospodarzy, Niemców, i niedopuścić aby 
po ich emigracyi miała ta dzielnica npaść ekono- 
miernie. 

Przygotowanie do rozpoczęcia powyższej akcyi, 
a zarazem niejako przeglądem sił przed rozpoczę- 
ciem kampanii, był odbyty w dniach 16—18 stycznia 
b. r. w Toronin zjazd Polaków z Ameryki przeby- 
wających obeczi» w Polsce. i 

Q:l i program tgo zjazda wyjaśnia odezwa 
urządzającego komit.to, brzmiąca jak następuje: 


Do Hallerczyków z Ameryki 


zdemobilizowanych i czynnych. 


Dnia 16—17—18 stycznia 1921 r. odbędzie się 
w Totania É 

a) obchód I, rocznicy zajęcia Torunia przez 
Wojska Polskie, 

b) poświęcenie kamienia węgielnego pod „Obe- 
lisk Niepodległości". s 

c) I. Zjazd Polaków z Ameryki, którzy naten- 
czas bedą w Polsce, á 

d) I Ziazd Hallerczyków z Ameryki, którzy 
bądź zdemobilizowani bądź jeszcze czynni w Polsce 
pozostają, i 

e) Wystawa zdjęć fotograficznych i dokamentów, 
świńdczących o dawnej i obecnej działalności Polonii 
Ameryksńskiej na rzecz Polski. Szczegółowy pro- 
gram tej nroczystaj trzydniówki rozesłany został 
do całej prasy polskiej w Earopie i Ameryce. 


Fot. Maryan Fnks, Warszawa. 


taką samą instytncyę w Polsce. 


Będzi j 
łącznik z dawną Bracią, gdzie to niejako 


która wraz z nami stanęła 
do apelu na gios Polski potrzebnjącej pomocy. Ma. 
simy nadal żbyé z nimi w łączności, bośmy | razem 
stanęli do pracy, która jeszcze całkowicie nie jast 
ukończoną. A więc Koledzy to n'e zaproszenie to 


ROZKAZ Z NAD WISŁY!! 


Ktokolwiek z Was — po zdemobilizowanin się — 
przebywa w Polsce niech przybywa na Z,azd i niech 
zaraz O tem doniesie, adresując: 


Komit t Zjazdowy TORUN 
Magistrat Biuro Główne, 
byśmy mogli Wam przygotować odpowiednie kwatery. 
Nie mamy Waszych adresów, wobec czego nie- 
chaj jeden mówi dragiemn o tem Z eżdzie, albo 
przysyła nam adresy, które mn są znane, 


żar AR 
«pak jO t 


1 m 


Równocześnie prosimy każdego z Was: 

3) o przysłanie wszelkich fotografij z czasów 
rekratacyi w Ameryce, z obozów w Kanadzie, z po- 
chcdów, fotogr: fij poszczególnych ochotników, dalej 
z czasów wojennych we Francyi i w Polsce sż do 
ostatnich czarów. Najmniejsze nawet zdjęcia 8% po- 
żądane bo nrzydzamy stosowrą wystawę. — Zwrot 
fotografii i pam'ątek gwarantujemy. - 

b) każdy z Was niech orzyśle bodaj krótki opis 
swej słażby od początka do końca, a głównie niech 
opisze walki, w których brał ndział i niech opisze 
pamiętre dla historyi chwile, w których nasi zgi- 
nęli na pola chwały. Z tych dat i szczegółów stwo- 
rzymy historyę zbrojnej odsieczy Wychodzetwa. 

Opisojcie chwile wesołe, smntne, dobre i złe — 
wszystko potrzebne. 

Piszcie jak nmiecie, a komitst specyalny obrobi 
to należycie. 

Czekamy Was z npragnieniem ! 

Cześć! 


Zjazd, którego przebieg znają Czytelnicy z pism 
codziennych był bardzo uroczysty, a pornszano na 
nim kwestye, dla rozwojn polskości na kresach pos 
morskich naiżywotniejsze, Wzięli w nim między 
innymi ndział: w zastępstwie Naczelnika Państwa 
jenerał Rozwadowski, kardynał Dalbor, wojewoda 
pomorski Brejski i jenerał Haller, który był przed- 
ny entnzyastycznych owacyi ze strony zjaz- 

owców. 


Ze sportu zimowego. 


Niekorzystna obecna anra, odbija się njemnie na 
działalności naszych towarzystw zimowo-sportowych. 
Brak śniegn przy wysokiej stosankowo temperaturze 
pannje jednak nietylko n nas, lecz również w kra- 
jach nadbałtyckich, jak Estonia, Finlandya a nawet 
w Skandynawii. Weding zapowiedzi stacyi meteo- 
rologicznych, warunki te atmosferyczne mają się 
w drugiej połowie stycznia zmienić na korzyść 
sportowców. zimowych. 

Snieg tatrzański, który w czas'e świąt Bożego 
Narodzenia szybko zaczął ginąć, pozwclił jednak na 
odbycie dwóch kursów narciarskich, z których jeden 
Akademickiego Związka Sportowego, liczący około 
30 osób rozpoczął się po świętach dragi, sześcio- 
dniowy. urządzony przez Tarzańskie Tow. Narciarsy, 
zgr.madził w dnin 25 gradnia n. r. niebywałą ilość 
nczestników w liczbie 157 osób (w tem 38 pań). 
Do frekwencyi knrsn tego, przyczyniła się dosko- 
nała organizacya karsn. oraz algi kolejowe. noclegi 
i narty do wypożyczania, jakie Ttrzańskie Tow. 
Narciarzy nczestnikem karso zapewniło. — Osobnym 
wagonem przybyło z Warszawy 57 osób, z Krakowt 
66, w Zakopanem zgłosiło się pon:dio 34 osób. 

Pożar domn wycieczkowego (Tow. Krajoznawa 
czego) w Zakopanem stanowi niepowetowaną stratę 
tak dla tarystyki, jak również dla rozwojn sportów 
zimowych w Zakopanem. Dom ten daąc po niesty- 
chanie niskiej cenie noclegi dla niezamożcej młodzieży, 


Polonia amerykańska dla Macierzy: Chór wychowanic Seminaryum nanczycielskiego z Mióska 


Mazowieckiego. przybyłych na zjazd w Toruniu. 


Fot. Maryau Fuks, Warszawa. 


umożliwiał krzewienie nad wyraz zirowych sportów 
naśnieżnych, przyczyniających się w wielkiej mierze 
do spotęgowania tężyzny w naszem społeczeństwie. 
Jest rzeczą konieczną, aby Społeczeństwo nasze, 
akcyę odbadowy schroniska, będącą w toka, naj- 
wydatniej materyslnie pooarło. 

W czasie od 27 do 29 gradnia n. r. obradował 
w Zakopanem Walny Zjazd Dalegatów towarzystw 
narciarskich. W ożywionej dyska*yi poraszano szereg 
spraw związanych ze wzmożeniem rozwoju narciarstwa 
w Polsce. 

Rozkrzewienie znajomości jazdy na nartach 
wśród najszerszych str naszego społeczeństwa, 
stanowi poniekąd konieczność sańatwową, dyktowaną 
względami wojskowemi. Z fsktem tym powinny 
się bczyć nasze władze i odpowiednio popierać dzia- 
łalność towarzystw narciarskich. 


Nowy Zsrząd Polskiego Związkn Narciarskiego,. 


wybrany na Waln. Zjeździe Delegatów składa się: 
z prozesa inż. A. Bobkowskiego, wiceprez. prof. 
Dra Z. Klemensiewicza (Lwów) i ppor. Dra M. 
Swierza, (Zakopane), sekretarza prof J. Grabowskiego, 
skarbnika kpt. Z Drozdowskiego oraz pp. prof. Cheł- 
mińskiego i Dia T. Czażowakiego. 

Siedzibę Zarządn P. Z N. przeniesiono z Zako- 
panego do Warszawy, gdzie przebywa pięcia człon 
ków Zamądu. Do komisyi szkontrnjącej wybrano 
pp. Sc Forenza, Dra A, Kroebla i por. Z. Ritter- 
schilda. 

S :kretaryat Polsk. Związku Narciarskiego mieści 
się przy oddziale Narciarskim Warsz. Tow. Łyż- 
wlarskiego, ol. Szopena 5, tel. 6600. 

Główne Z wiazkowe Zawody narciarskie powie- 
rzył Zarząd P. Z N. urządzić w bieżącym sezonie 
Tatrzańskiema Tow. Narciarzy. — Zawody,te od 
będą się w Tatrach koło Zakopanego, z koń:em 
marca, w czasie świąt Wielkanocnych. Mistrzostwo 
Polski na nartach, przyznane zostanie za najlepszy 
wynik w biegn i skokn, 

Główne światowe zawody narciarskie odbędą s'ę 
w Norwegii w czasie od 17 do 22 lutego b.r. 
Główne biegi wynoszą: jeden 50 km., drugi zaś 
30 km. (15 km. w spadko). Zawody w skokn odbędą 
się na skoczni w H )lmenkollen, koło Kcystyanii w dnia 
21 lutego b. r. Zawody te mają rzekomo również 
obestsć Czesi. Wiadomość ta jest bardzo prawdo 
podobną skoro się zważy, że Czesi jeszcze przed 
wojaą mieli poważnych przedstawicieli na rozgry: 
wanych mistrzostwach anstryackich. Jeżeli już Po- 
lacy nie wezmą czynnego ndziata w zawedach tych, 
to jednak byłoby rzeczą konieczną delegowanie na 
ten światowy zjazd narciarski oficyalnych przedata 
wicieli Polsk. Z wiązka Narciarskiego, którzyby zaz- 
najomili się szczegółowo ze stanem dzisiejszego 
narciarstwa i nawiązali stosunki z zagranicą, tem- 
bardziej, że na zjeżdzie tym ma być postawiony 
termin i miejsce przyszłego Światowego kongresn 
narciarskiego. Bob. 


Ncżowcy krakowscy przy robocie. 


Do ilnstracyi na stronie 11. 
Jeszcze nie nstąły rozmowy na temat zamordo- 
wania Chwałkówny i samobójstwa Laski, bandyci, 
którzy napadli na sklep Zahnów nie dostali się 
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dotąt w ręce sprawiedliwości, a jaż, w niespełna 
tydzień po ostatniem zajścin, mamy do zanotowania 
nowy wypadek morderstwa, czy zabójstwa, który 
zaszedł w Krakowie w ubiegłym tygodnin. 

Jak na Kraków i na jeden miesiąc, podobnie sen- 
zacyjnych wypadków trochę moża zawiela. 

Wedłag relacyi krakowskich pism codziennych 
sprawa ta przedstawia się w sposób następujący: 

Kcytycznej nocy miała wybachnąć pomiędzy 
osobami wychodzącemi z szynka Lamensdorfa przy 
ml. Labicz, za wiaduktem kolsjowym, sprzeczka, 
która przemieniła się w bójkę na noże. Udział 
w niej mieli wziąć cywilni i wojskowi, a powodem 
miały być kobiety iekkiego pochodzenia. Bójka 


Mr. 5 


„bojownicy“: Michał Lendyszyn, Władysław Lakie- 
wicz i Henryk Henman. Lendyszyn jest ranny naj- 
ciężej, O:rzymał on ranę; w klatkę piersiową Za- 
bity nazywa się Władysław Katernoga, czeladnik 
szewski. 

m Komunikat Dyrekcyipolicyio po wyższym wypadka 
brzmi jak wastępnje: 

„Oaegdajszej nocy ;powstała na nl. Lubicz za 
wiadnktem kolejowym koło szynka Lamensdorfa 
sprzeczka pomiędzy kilkoma robotnikami. Sprzeczka 
przemieniła się w bójkę na noże, podczas której 
osobnik otrzymał 1: pchnięć nożem, Pogotowie 
zawozwane na miejsce bójki przewiozło rannego 
do szpitala sw. Łazarza, gdzie po chwili zmarł. 


sporta zimowogo: Kurs narciarski Tatrzańskiego Tow. Narciarzy. — Ówiczenia w szachownicy. 


przybrała groźny charakter, interweniowało Pogo- 
towie Tow. rstankowego, które dwa poranionym 
udzieliło doraźnej pomocy. 

Koło godziny 3 w nocy jeden z kolejarzy, po- 
wracający ze służby, zanważył na schodkach, pro 
wadzących do kina Lubicz, leżącego bez życia czło- 
wiek». Zaalarmował on policyg. Okazało się, że lo- 
żący mężczyzna jnż od kilka godzin nie żyje. 
W jednej ręce trzymał zamordowany jakiś liat, 
a koło niego leżała masa papierów i listów. Stwier- 
dzono dalej, że otrzymał on 11 ran, między innemi 
trzy rany Śmiertelne, w szyję, w serce í brzach, 
prócz tego miał zupełnie posiekaną lewą dłoń, oraz 
pograchotane kości przadram.enia i ramienia, także 
a lewej ręki. Był to mężczyzna, liczący około 30 lat, 
ubrany w bluzę wojskową. Z wyglądn poznać było 
można, że jest rzemieślnikiem. Przy zmarłym nie 
było żadnego dokamentn, na mocy którego możnaby 
stwierdzić jego 1dentyczneść. Zwłoki odstawiono do 
zakłada medycyny sądowe:. 

Weding zapisków Tow. ratunkowego, które 
opatrywało uczestników walki ulicznej na noże, 
w bójce przy ul. Lub.cz, ranni byli następujący 
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Kurs narciarski Tatrzańskiego Tow. Narciarzy. — Wymarsz ma ćwiczenia, 
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Aresztowano jednego z nczestników tej bójki w osobie 
Włsdysława Laka, lat 32, Za dalszymi nczestnikami 
bójki prowadzi policya dochodzenia. 

lagformacye pism naszych i komunikat policyi 
stoją za sobą w pewnej sprzeczneści, faktem jest 
przecież, że ofiarą zajścia padło życie ladzkie. 

Podobiznę zamordowanego, wedłag fotografii 
sporządzonej przez fotografa Okręgowego Urzędu 
śledczego, podajemy w niniejszym namerze. 


Szanownych P. T. Odbiorców 
prowincyonalnych prosimy 
o wyrównanie zaległych ra- 
chunków, w przeciwnym razie 
wstrzymamy wysyłkę. 


NADESŁANE. 
„HUMOR POLSKI“ 


Dwutygodnik humorystyczny polityczno-sstyryczny 
DO NABYCIA W CAŁEJ POLSCE 
Cena Mrk. 7. 

Adres Redakcyi í Administracyi : 

Kraków Kazimierza W. 95 (Nowa Wieś). 


JUŻ WYSZEDŁ 


Kalendarz familijny na rok 1971 


CENA 15 Mkp. 
Dla odsprzedawców stosowny opust. 
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UCIĘTA RĘKA 


TŁOMACZYŁA 
MARYA TOCZYSKA 


— Ona jeszcze płakać będzie. Kobiety są 
skore do płaczu — mruknął gniewnie Markus 
Henner. 

— Biedna kobieta — wyrzekł mimowoli Lewi. 

— Żałujesz ją? Żałujesz? — żawołał ze 
złością Henner, powstając. 

Lewi zamiłkł i spuścił oczy. 

— Wynoś sięl — rozkazał doktór. 


— Niech pan mi wybaey — szepnął pokornie 


ałużący. 

— Wynoś sięł 

— Nikt nie kocha tej nieszczęśliwej kobiety — 
szepnął Lewl. 

— Wyjdź! — zawołał doktór. 

Powiernik wyszedł, nie odwa- 
żywszy się już rzucić słowa. 

Markus Henner pozostał sam 
pogrążony w rozmyślaniach. Myśli 
te musiały być bardzo c ężkieiszcze- 
gólne, bo twarz jego mieniła się 
pod ich wpływem, zmienialąc co 
chwila wyraz. Powstał wkońcu, 
podszedł do jednej z szaf i wyjął 
grubą księgę, oprawioną w perga- 
min. Położył ją na pulpicie na wy- 
sokości swojego ułominego ciała 
t otworzył. Stojąc tak, przerzucił 
i przeczytał kilka stronic, zamyśla- 
jąc się coraz więcej. 

Po jakimś czasie porzucił księgę 
i powrócił do biurka. Ze szkatułki, 
ukrytej w Ścianie tak dobrze jak 
drzwiczki małe, któremi wszedł słu- 
żący, wyjął ćwiarikę pergaminu 
żół'ą, małą flaszeczkę, napełnioną 
czerwonym płynem t niewielki pen- 
dzel. Poczem powoli zaczynając od 
końca ćwiartki z lewej strony ku 
prawej pisać zaczął, a właściwie 
kreślić pendzlem różne znaki. 

Cała jego?” uwaga skoncentro- 
wała się na tej czynności. Od czasu 
do czasu maczał pendzel w płynie, 
który miał wygląd Świeżej, rozpu- 
szczonej krwi. 

a Zapukano lekko do drzwi ga- 
bineiu. 

— Proszę wejść — zawołał Mar: 
kus Henner, nie odwracając głowy 
pd ćwiartki pergaminu. 

Wszedł młody służący w liberyl. 
— Czego chcesz johnie? 
— Pacyenci czekalą Ekscelen- 
— czekają już oddawna. 
— Nie chcę nikogo dziś widzieć, 
— jednakże — zauważył słu- 
żący. — Ekscelencya sam niektórym 
naznaczył kT widzenia. 

To prawda. Odpraw ich wszyst- 
kich. 
— Ekscelencyo... 

— Co jeszcze? , 

— Jest fa biedna pani... mistress Jackson, ta 
biedna kobieta, tak młoda, tak piękna i faka 
chora. | 

— Nie do pisen dinm Marcus Henner 

znowñ giowę nag pergaminem. 
poshyis T dia Ekcelencyi? 

— Nawet dła mnie? a 

— Ekscelencya może uczynić wszystko... 

— Suchoty są silniejsze odemnie. 

— Pan nie jest lekarzem zwyczajnym, Eksce- 
lencyo — szepnął służący patrząc z uwielbieniem 
na swojego pana. 

— To prawda, ale nie mogę uzdrowić tej 
kobiety Johnie. 

3 ira kobietal 

— Tak się nią interesujesz? 

— To moja kuzynka... 

— Jesteś w niej zakochany? 

— Nie Ekscelencyo, ale kocham ją jak siostrę. 
Niech ją pan wpuści, błagam o tol 

— Po co 

— Ona wierzy tak mocno, przekonana jest, 
że tylko Ekscelencya uleczyć ją może. Będzie 
to naprawdę uczynek miłosierny. $ 

— Czy mogę ją oszukiwać ? 


cyo 


To będzie z dobrego serca Ekscelencyo. 
Dobrze już... wpuść ją Johnie. 

A tamtych? 

Odpraw wszystkich. 

Nawet lorda Hicksbury ? 

Nawet jego. 

Nawet lady Blackwood? 

— Tak, nawet ją. Wpuść tylko mistress 
Jackson, skoro jest twoją protegowaną. ` 

— Niech Ekscelencya żąda mojego życia, 
a oddam je chętnie — zawołał z zapałem służący... 

— Może i fo kiedyś stać się johnie — odparł 
poważnie Marcus Henner powracając do swojego 
pergaminu. Musiał mieć jeszcze coś ważnego do 
skreślenia, bo kiedy po chwili zapukano do 
drzwi, nie podniósł nawet głowy. 

John powrócił prowadząc za sobą młodą ko- 
bietę, ubraną bardzo skromnie. 

Usiadła na krześle zmęczona i wyczerpana. 
Twarz jej była tak blada, że pod delikatną skórą, 
znaczyły się wyraźnie cienkie niebieskie żyłki, 
skupione na szyji i koło ust. 

W twarzy tej "1armurowej jaśniały olbrzymie 
oczy, o wyrazie przedziwnie dziecięcym i nai- 
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«S lewe] strony ku prawej pisać zaczął, a właściwie kreślić 


pendzlem różne znaki. 


wnym. Cała jej postać szczupła i wiotka miała 
misterny wdzięk zamierającej rośliny. 

John wchodząc, ruchem ręki nakazał jej mil- 
czenie nie Śmiejąc przerwać pracy swojego 
pana. Czekali więc oboje cierpliwie, aż Marcus 
Henner zechce na nich zwrócić uwagę. Tymcza- 
sem on skreślał jeszcze kilka wierszy, przecze- 
kał aż wyschły i w końcu złożył starannie per- 
gamin do dużego skórzanego portfelu, który 
zamknął na kluczyk, pocz?m podniósł głowę. 

— No i cóż tam, mistress Jackson ? — zapytał 
życzliwie. ; 

— Panie Henner — zaczęła młoda kobieta 
słabym głosem, w którym ujawniła się widocz- 
nie silna piersiowa choroba. 

— Czy pani nie czuje się lepiej? 

— Niestety 

— Czy miała pani jakie nowe objawy? 

— Żadnych, ale chora jestem, doktorze, bar- 
dzo chora. 

— Niech się pani nie przejmuje. Stan pani 
zdrowia jest o wiele lepszy. 

— Doktorze, ja umrę wkrótce, jeżeli pan nie 
przyjdzie mi z pomocą — wyrzekła głosem cokol- 
wiek silniejszym. 


6 


— Nie umrze pani, a ja nic więcej uczynić 
nie mogę — odpowiedział. Marcus Henner; patrząc 
na riia bystro, jak gdyby chiciał uśpić jej niepokój. 

— Umrę, jeżeli pan tė przyjdzie mi z po- 
mocą — powtórzyia z uporem właściwym chorym. 

— Czego pani żąda odemnie, mistress Jack- 
son? zapytał doktór. 

— Ja chcę żyć jeszcze. 
kt — Pani jest młoda, żyć jeszcze możesz długie 
ata. 

— ja muszę żyć doktorze. 

— Czy ma pani liczną rodzinę? 

Nie, mam tylko męża. 

— Dzieci, nie? 

— Nie, dzieci niemam. Zmarłyby na suchoty 
fak, jak ich matka. Oh) niel niel Nie chcę mieć 
dziecił Za nic w Świecie nie chciałabym aby 
przeszły przez takie tortury jak jal Ale ja chcę 
żyć dla niegol 

— Dla kogo? 

— Dla mojego męża, Emila Jacksona. 

— Kocha go więc pani fak bardzo ? 


Otit doktorze, uwielbiam gol 
A on czy także panią kocha? 

— Ohł fak! — słowa te wymó- 
wila młoda kobiet: z namiętnem 
przekonaniem i radością. 

— Czy fo możliwe ażebyście 
sie do tego stopnia kochali? — 
uśmiechnał się ironicznie Marcus 
Henner. 

— Ohi fak! skoro tak jest jak 
mówię. Gdyby pan doktór nas znał 
bliżej, uwierzyćby musiał. 

— Awięcjest miłość na świecie? 
szepnął cicho Marcus, patrząc z na- 
tężeniem przed Siebie. 

— Jest) jest! doktorze. Pan w to 
nie wierzy? zapytała chora silnie 
podniecona. 


— Nie. 

— Pannie był nigdy kochanym ? 

— Nigdył — rzucił ostro. 

— Czy to możliwel Pan taki 
zacny, utalentowany człowieki Pan? 
sławny doktór. - Wielki uczonył 

— Nigdyl nigdył — powtórzył 
opuszczając głowę na piersi. 

Kobiety są bez serca — szepnęła 
Eliza Jackson. 

— Jestem brzydki, jestem u- 
łomny — wyrzekł smutnym głosem 
Marcus Henner. 

— To nicl jest pan dobroczyńcą 
ludzkości, jestpan Mistrzem naszymi 
Ah! uratuj mnie pan, błagam, za- 
wołała mistress Jackson ze łzami 
w oczach. 

— Droga pani Elizo, u pani 
więcej wyobraźnia jest niż clało — 
odparł doktór powstając i podcho 
dząc do niej. 

- Niech pan uzdrowi moją wy: 

obraźnię, a zdrowa będę szepnęła 
cicho. 
MH — Trzeba ciągle myśleć o tem, 
że nic pani nie brakuje, że jest 
pani zupełnie zdrową, trzeba myśleć, 
że jest pani młodą i ładną kobietą 
i że chce pani żyć dla swojego 
męża, dla Emila Jackson — wymówił 
głębokim, przekonywującym głosem 
Marcus Henner. 

Ujął teraz obydwie dłonie młodej kobiety 
i ściskał je w Swoich długo i w milczeniu. 

Eliza Jackson powoli zamknęła oczy, jakgdyby 
zasnąć miała, lecz po chwili otworzyła je znowu. 

renice jej tonęły w mgle łzawej. . 

— Jak się pani czuje teraz? — szepnął jej do 
ucha Marcus Henner. 

— Lepiej — odszepnęła opuszczając powieki 
cieżkie. 

— Czy pani wierzy, iż jest uzdrowiona? 
pytał dalej Marcus, głosem cichym i rozkazują: 


m. 
Ej Szczególny wyraz odbił się na twarzy mło- 
dej kobiety. Zdawało się, że część jej istnienia 
przyjmowała chę'nie słowa doktora, podczas 
gdy druga opierała mu się silnie. Nie odpowie- 
działa jednak tylko bolesne drżenie przebiegało 
raz po raz całą jej postacią. 

Wtedy doktór usiadł naprzeciwko niej opie- 
rając kołana o jej nogi i wpatrywał się w nią 
dalej szklistem, przenikliwem spojrzeniem, do- 
tykając od czasu do czasu kościstymi palcami 
jej skroni. 

(Ciąg dalzzy nastąpi). 


m. STAWISZ. 
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— Widać, że mało, — odparła niecierpliwie 
Kazia — bo taka Wikta sobie pozwała i innych 
przeciwko nam buntuje. Nie uważała mama, że 
te panie z Podola, te obywałelki, to ciągle na 
nas nosami kręcą ? 

— Ale i na Szułlców także — pocieszyła ją 
Gawlikowa — i na tych kupców z Warszawy 
i na tę grubą restauratorkę z córkami. Zawsze 
się osobno trzymają i mało do kogo usta 
otworzą. 

— Trzeba Im zaimponować, to zaraz roz- 
mawiać będą. Musimy koniecznie coś obmy- 
śleć — kłopotała sie Kazia. — A możeby wie- 
czorek jaki wyprawić naszym ko- 
sztem? Tylko nie wiem, czy to się 
robi w wielkim świecie ? Możnaby 
sprowadzić jakiego koncertanta, czy 
śpiewaczkę ? Jak mama myśli? 

— Dobrze, moja Kaziu, zrobimy, 
jak zechcesz — zgodziła się chętnie 
Gawlikowa. -- Wieczorem po kola- 
cyi obszerniej o tem pogadamy. Mo- 
żemy się poradzić Markiewicza, on 
już należy tak jak do naszej rodzi- 
ny, a właśnie ma wieczornym po- 
ciągiem przyjechać. 

Dochodziły już do pensyonatu, 
więc Kazia prędko przywołała na 
usta miły uśmiech, aby nie wzbu- 
dzić złym humorem żadnych podej- 
rzeń i uwag gości, wypoczywają- 
cych na werandzie. 

Po kolacyi dopiero Gawlikowa 
zabrała do swojego mieszkania Mar- 
kiewicza i konferencya na temat wy- 
prawienia wieczorku w głównej sali 
hotelowej rozpoczęła się na dobre. 
Markiewicz, chociaż w duszy wy- 
śmiewał się ze swojej przysziej te- 
ściowej, zaczął gorliwie pochwalać 
plan Kazi i jej matki, chcąc do ślu- 
bu ze Stasią utrzymać z niemi jak 
najlepszy stosunek. A przytem dla- 
czego nie miałby się zabawić ich 
kosztem ? ` 

— Trzeba tylko przed rozpoczę* 
ciem jakichkolwiek przygotowań 
rozmówić się z właścicielką pen- 
syonatu i zapytać, czy zgodzi Się na 
coś podobnego, to fest konieczne — 
twierdził z przekonaniem człowieka, 
któremu znane są wszystkie formy 
światowe. 

— Miałaby może odmówić — 
co? — żachnęła się Kazia. — Za na- 
sze pieniądze goście jej zabawią się 
i dostaną porządną kolacye, nie ta- 
ką chyba, jaką nas raczy co izien- 
nie. Przecież to dla niej niespodzie- 
wana gratka | < 

— Przypuszczam też, że chętnie przychyli 
się do tego planu, ale wypada ją o zdanie za- 
pytać. Nie wypada rozporządzać się jej domem 
bez jej aprobaty — opierał się przy swojem Mar- 
kiewicz z miną wielkiej ważności i powagi. 

Pewność ta zaimponowała widać Kazi, bo 
uśmiechnęła się uprzejmie i rzekła: ` 

— Ależ tak, tak, we wszystkiem posłucha: 
my rad pana, panie Markiewicz. Wiemy prze- 
cież, że się pan zna jak mało kto na podo- 
bnych sprawach. 

Markiewicz więc miał wziąć sam na siebie 
wszelkie przedwstępne kroki przygotowawcze, 
Gawlikowa zaś miała pomówić z właścicielką 
. pensyonatu. W Kazię od tej chwili wstąpiła no- 
wa energia i nadzieja. Z dumą i zadowoleniem 
pairzała dnia następnego przy obiedzie na Wi- 
ktę, szepczącą coś zawzlęcie z matką. 

Wieść o mającym nastąpić wieczorku, któ- 
rego głównemi aranżerkami były Gaw ikowa 
z córkami, prędko rozeszła się wśród gości ho- 
telu „Stamary*, wywołując różne komentarze. 

— Chcą nas teraz olśnić tem wystap'eniem — 
mówiła Wikta do matki, — bo nie mają już ni- 
czem innem. Ale i to im nic nie pomoże, wszyscy 
wiedzą, co to za jedne. Ten głupi hrabia Gucio 
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daje się tylko brać na plewy, ale i on da nura, 
jak się przeko1a, że pieniądze papy Gawlika 
nie bardzo pewne. Nie fakiemu głupcowi brać 
się z paroma tysiącami do interesów. 

Panie zaś z lepszego towarzystwa, których 
niewiele znajdowało się w pensyonacie, uŚśmie- 
chaiy się tylko dyskretnie i z politowaniem. 

— biedne kobieiy, — mówiły pomiędzy so- 
„bą — ośmieszają się tylko niepotrzebnie. Ani wie 
czorek, ani toatety od najlepszego krawca nic 
nie pomogą. Pozostaną zawsze tem, czem byly 
dotad. 

Zaraz na drugi dzień po ułożeniu glównego 
planu, Markiewicz powrócił do Krakowa, aby 
tam zjednać sobie jedną z wybilnieiszych pół- 
gwiazd, występujących w ODeretce, która miała 
być główną airakcyą projektowanego wieczoru. 

Czuł się bardzo zadowolony, iż obarczono 
go tem zleceniem, bo dawało mu fo sposobność 
zajrzenia za kulisy teatrzyku, w którym wystę- 
powała właśnie w balecie dosyć ładna, zgrabna 
dziewczyna, której ponętne kształty silne na nim 
uczyniły wrażenie. 

— Bodajby się tacy Gawlikowie na kamie- 


Stasia zaś dnia tego wyjąikowo była w dobrym humorze. 


niu rodzili — śmiał się sam do siebie, wygod ie 
rozparty w wagonie pierwszej klasy pociągu 
wiozą:ego go do Krakowa. -- Ułatwiają mi je- 
szcze utrwalenie znajomości z tą szampańską 
Ziuiką | Poczciwi ludziska, muszę namówić sta- 
rego, żeby do!ożył coś więcej jeszcze do obie- 
canego posagu. Pewniejszy on u mnie, niż u nie- 
go, a jak go ten zbankrutowany hrabia skubać 
zacznie, to gotów mnie niewiele zostawić. 

Wieczór więc, dzięki hojności Gawlikowej 
i szerszym zabiegom Markiewicza, zapowiadał 
się doskonale. 

Program miał być obfity i urozmaicony do- 
statecznie. Sprowadzony umyślnie na ten cel 
znany humorysta krakowski, miał zabawić go- 
ści swojemi dowcipnemi satyrami i kupletami. 
Operetkowa diva uraczyć tch miała kilkoma pio- 
senkami, resztę zaś wieczoru obiecał wypełnić 
młody, bardzo zdolny skrzypek, bawiący w Za- 
kopanem dla wypoczynku. 

Gawlikowa postanowiła za namową Kazi głó: 
wny ster usługi powierzyć ną fen dzień stare- 
mu Franciszkowi, któremu zaufać mogła w zu- 
pełności i zatelegrafować do niego, aby zamó- 
wit kilka tortów w cukierni. Po koncercie miały 
się odbyć tafice w niewielkiem kółku. 
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Nie wiedziała tylko o tem Gawlikowa, że 
wieie pań, a pomiędzy niemi Szulcowa z Wi- 
ktą, nosiły się z zamiarem nieprzyjęcia zapro- 
szenia i nawet zamierzały na ten dzień urza- 
dzić dalsza wycieczkę w góry. 
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Nadszedł nareszcie dzień wyznaczony na kon- 
cert. Franciszek na dzień przedtem zjechał z Kra- 
kowa z zamówionymi tortami i kręcił się po 
willi z miną jakąś bardzo zairasowatą I nie- 
chętną, odpowiadając monosylabam: na zapy* 
tania Gawlikowej i Kazi. 

Kiedy ze Siasią układał bukiety z kwiatów 
przyniesionych od miejscowego ogrodnika, raz 
po raz wzdychał i przecierał okulary, co było 
u niego oznaką silnego zdenerwowania i nie- 
zadowolenia. 

Stasia zaś wyjątkowo dnia tego była w do: 
brym humorze i chętnie ofiarowała się z pomo- 
cą w przygotowaniach. Ranna poczta przyniosła 
jej dwa wcale nieoczekiwane listy. Jeden od 
Felki Kuźmianki, w którym donosiła, że w na- 
stępną niedzielę wybiera się wraz z bratem na 
dwudniową wycieczkę do Zakopa- 
nego, drugi od wujka Grodzickiego. 
Nad tym drugim listem Stasia nie 
mało się zastanawiała. 

— Przewidywania moje spraw- 
dzają się dziecko moje — pisał 
Grodzicki — prędzej niż przypusz- 
czałem. Sprawa twoja na najlep- 
szej drodze. Pamiętasz jak cię upo- 
minałem, abyś była cierpliwą i zdała 
się na los szczęścia. Wierz mi, że 
w sprawiedliwość losu nigdy się 
wątpić nie powinno. Na każdą rzecz 
uczciwą i dobrą musi nadejść swoja 
godzina. Nic pytaj wiele, tylko wiedz, 
że zbliża się chwila, w której zo- 
staniesz żoną Franka. Wierzysz 
chyba, że nie chciałbym cię na- 
próżno łudzić, więc nie martw się 
moje dziecko. tyłko bądź dobrej 
myśli. A może tyś zapomniała już 
o Franku? Może ci pobyt w Za- 
kopanem w pięknej willi, pośród 
ludzi bogatych, myślących tylko 
o wygodzie i zabawie łakże w gło- 
wie zawrócił? Ale nie sądze. Nie 
wyobrażam sobie, znając cię tak, 
jak cię znam, abyś przejęła się ta- 
kiem życiem i skłoniła się do tego 
zarozumialca i karyerowicza Mar- 
kiewicza, kiedy wiesz, że jesteś 
kochaną przez zacnego i pracowir 
tego chłopca. Matce i Kazi nie mów 
o tym liście. 

Słowa Grodzickiego nadeszły 
w samą porę. 

Stasia, która już od paru tygo- 
dni nie miała żadnych wiadomości 
od Felka i jej brata, zaczęła się 
coraz więcej poodawać smutnym 
i beznadziejnym myślom. 

Teraz, kiedy matka i Kazia kon- 
trolowały każ1en jej krok i słowa, 
kiedy Markiewicz, coraz częściej 
przyjeżdżał z Krakowa i w natar- 
czywy wprost sposób nar 
swoje wzgłędy i osobę, niewiedziała w jaki 
sposób zakończy się to wszystko, jakiego wy- 
biegu szukać, aby zrzucić z siebie tę uporną 
i ciążącą czynność rodziny zagrażającą jej Oso: 
bistej wolności. 

Miała nawet żal do Grodzickiego. że kate- 
gorycznie nłe wystąpił wobec rodziców w jef 
obronie, pozwolił na jej wyjazd do Zakopanego 
i jako jedyną rade dał cierpliwość i wytrwałość. 

Przecież ona była aż nadto cierpliwa t na- 
wet tę cierpliwość uważała jako rodzaj zdrady 
wobec Franka, który jej tek wierzył bezzrani- 
cznie. 

Czy nie lepiej było raz zebrać się na od- 
wagę i wyznać całą prawdę ? Powiedzieć matce, 
że nigdy żoną Markiewicza nie zostanie, a jemu 
dać do zrozumienia żeby się napróż1o nie łu- 
dził i nie kompromitował jej ciągłem nadska- 
kiwaniem, bo przecież wszyscy w pensyonacie 
uważają go już za jej zdeklarowanego narze- 
czonego. 


(Ciąg dalszy nastaa). 
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Bella Donna 
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Wyjął z kieszeni mały, srebrny scyzoryk 
i odciął różowy kawaiek, wziął go w swe bru- 
natne palce i podał Mrs. Armine, która patrzała 
na niego z głęboką uwagą. uwagą, którą ma 
kobieta dla najlżejszych ruchów mężczyzny, do 
którego czuje silny pociąg fizyczny. Wzięła ga- 
laretę i podniosła ją do ust; jedząc zamknęła 
oczy. 
— A teraz proszę mi powiedzieć czy pan 
ma projeki co do Lonlii? — rzekła. 

Wyraz jego twarzy kiedy na nią patrza!, 
odmawiał odpowiedzi, lecz nie zaprzeczał. 

— Trzeba żyć dniem dzisiejszym — rzekł — 
i nie myśleć o jutrze. 

— To jest moja filozofia? Lecz kiedy pan 
myśli o jutrze? 

Znowu pomyślała o Hanzie i zdawało się jej, 
że widzi ich oboje Barondi'ego i Hauzę, wybie- 
rających Się na wielką pielgrzymkę. Wrócili 
z niej, może więcej wierzący, więcej fanatyczni — 
żeby wejść w jej życie. 3 

— Czy pan wie — rzekła — że pan, czy CoŚ 
w Egipcie ma — ma... 

— Co? — zapytał 2 pewną obojętnością. 

— Ma — dziwny wpływ, na mnie. 

Zaśmiala się z trudnością i westchnęła, pod- 
czas gdy on uważnie się jej przypatrywał. 

W tej chwili coś w niej walczyło, jakby małe, 
niespokojne stworzonko, usiłowało wydostać się 
z pułapki. Wprowadzenie Hanzy, w jej życie, 
przez Barondi'ego jakby ją zaniepokoiło. 

— |]a żyję zawsze dniem dzisiejszym — ciąg- 
nęła po angielsku — to znaczy: jedzmy, pijmy, 
weselmy się, bo jutro. 

— |utro? 

— jutro umrzemy. 

— Czy pani boi się śmierci? — zapytał. 

W jego głosie była wyraźna pogarda. 

— Pan -~ nie? 

Płomień, którego przedtem nigdy nie widziała 
błysnął w jego oczach. Tylko od pochodni fata- 
lizmu, taki płomień może się zapalić. Zgasł 
prawie natychmiast. 

— Z mężczyznami mógłbym o takich rzeczach 
rozmawiać — rzekł — lecz nie z kobie:ami. Podo- 
bały się pani te listki róży? 

Fei scyzoryk, jakby chcąc znowu jej 
podać- 
— Nie, dziękuję, nie bardzo mi się podobają, 
są trochę mdłe. Usiądź Barondił 

Posłuchał jej. Zamyśliła uchwycić tego czło- 
wieka, przypadkowo coś w nim uchwyciła. Na- 
leżał widocznie do typu muzulmanów, którzy 
gotowi są rzucić się na ostrą stal, byle posiąść 
rozkosze raju. 

Rozleniwienie i rozmarzenie spowodowane 
ciszą tego pomarańczowego ogrodu, opuściły ją 
teraz. Fellah śpiewał znowu I znowu p'zypomi: 
nała sobie pewien wieczór za czasów swej 
młodości, „Aidę* i bunt swej natury. Została za 
ten bunt ukaraną. Czy kara dosięgnie ją i teraz? 
To dziwne, że ona, która przed laty brawowała 
opinią świata, teraz, od czasu swego małżeń- 
stwa, miała, mimowoli, tajemne pragnienie po- 
godzenia się z nią. Dzisiaj w południu swego 
życia, czuła coś z tego, co czuła w swej mło- 
dości, kiedy poraz pierwszy, spotkała w operze 
człowieka, dla którego później wszystko straciła, 

jego gwałtowna atrakcya spadła na nią jak cios, 
' zadany pewną ręką. Nie obezwładnił ją, prze- 
ciwnie, pobudził do nowego życia. Teraz, po 
latach, nowy cios w nią ugodził i znowu zapalił 
gorączkę, która nią owładnęła. Lecz pomiędzy 
tymi dwoma ciosami jaki długi okres doświad- 
czenia i utrata dobrej opinii w Świecie? szeptał 
jej w głębokiej ciszy pomarańczowego ogrodu 
ostrzegawczy głos. Pragnęła nsłyszeć znowu 
śpiew felleha. żeby zągłu szyć ten głos złowieszczy. 
Lecz, kiedy śpiew się odezwał donośny i silny, 
wydało się jej, że ostrzeżenie zamieniło się na 
groźbę, że słyszy za sobą gdzieś w oddali krzyk 
świata, świata, który dawniej był jej światem, 
głoszący jej hańbę. I na chwilę, przeraziła się, 
jakby stanęła nad przepaścią swej zguby i pa- 
trzała w jej głębię. 
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Czy znowu jej żniwem będzie kara? 

Lecz jaka kara może ją spotkać? Swiat się 
jej wyrzekł, a tem samem Stracił nad nią swą 
władzę. Nie było już nic czego by mogła się 
obawiać. 

Wtem — Nigel stanął jej przed oczami. 

W cudownym spokoju tego ogrodu nad Nilem 
burza w niej powstała. A Barondi siedział u jej 
stóp, nieruchomy, niewzruszony, wpatrując się 
w nią swemi błyszczącemi oczami. 

— Mój mąż wkrótce powróci — nagle się 
odezwała, 

— A ja wkrótce popłynę, w górę rzeki do 
Arnauf, z Arnaut do Ezruch, z tamiąd do Kom- 
Om:bos i Assonau. 

Miała wrażenie, że czuje jak jej życie ucieka, 
w strony południowe, a chłód i lęk ją ogarniają. 

— W Assonau jest dziewczyna podobna do 
pełni księżyca — szepnął Barondi. 

Zrozumiała jego absolutną swobodę i uczy- 
niło się jej gorąco. Lecz rzekła tylko z uśmie- 
chem: 

— Dla czego pan jeszcze dzisiaj nie płynie 
do Assonau? 

— M»m czas odrzekł — ona nie opuści Asso- 
nau, dopóki nie zechce? 

— A czy Są pełnie księżyca w Arnaut, 
Eezuch i Kom-Ombos ? — zapytała jakby z niego 
żartując. 

— W Eezuch — nie; w Kom: Ombos nie. 

— A w Arnaut? 

Jakiś ostry dźwięk zakradł się do jej obojęt- 
nego głosu. 

— Francuzi są w Armauf, a gdzie są Fran- 
cuzi, tam są i małe kobietki. 

Przypomniała sobie ładne pokoiki w Lonlii. 
Posiaduł pływający dom pływającą wolność. 
W tej chwili nienawidziła dahabejah. Chciałaby 
żeby się rozbił na kawałki o skały Nilu. Lecz 
on popiynie w złofe południe, podczas kiedy 
ona podąży na północ do namiotu w Fayuml 
Ledwo mogła usiedzieć na krześle. 

Wzięła jedno ze srebrnych pudełek i zacis- 
nęła na niem palce. 

— Może pani pozwoli jeszcze różanej gala- 
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Puściła pudełko, które z suchym odgłosem 
upadło na stół. 

— Pozostanę parę dni w Arnaut, gdzie mam 
interesa cukrowe. 

— Oh! cukierl — zawołała — Mój mąż my- 
Sli, że pan zajmuje się tylko swoimi interesami 
lecz niech pan nie sądzi, że kobieta... 

— Że kobieta — Co? 

— Wiedziałam odrazu, że pan lubi przy- 
jemności. 

Wzięła znów wachlarz. 

— Odrazu? Kiedy ? 

— Na Hohenzollernie, naturalnie. 

— A ja - wiedziałem — wiedziałem... 

Zatrzymał się uśmiechając się do niej. 

— Co pan wiedział ? 

— Ohl ja rozumiem trochę kobiety — kiedy 
mi pozwalają. A Hohenzollernie pani mi poz- 
walała, czy nie? 

— Nigdy nie rozmawiałam z panem sam na 
sam. 
— To nie było potrzebne — wcale nie było 
potrzebne. 

— Naturalnie — wiem. 

Ogień ją palił, ogień retrospektywnej zaz- 
drości, a gdy patrzyła na niego, płomień stawał 
się silniejszym. przenikliwszym. Taki człowiek 
jak ten człowiek Wschodu bez wędzidła, bez 
opinii publicznej, w takim klimacie — jakiem było, 
jakiem będzie jego życie? 

Czuła nieznośną mękę, mękę już nie młodej 
lecz silnej i pełnej życia kobiety fizycznie zaz- 
drosnej o młodego człowieka, do którego nie 
miała żadnych praw. Achi gdyby była o dwa- 
dzieścia lat młodszą! Lecz — nawet teraz! Po- 
łożyła niedbałe rękę na stole i starała się spoj- 
rzeć w lustro Zoiłe de beaute, które jej podaro- 
wał. Wyraz oczu uderzył ją. Czy to był jej wy: 
raz? Gdzie się podziało jej doświadczenie? 
Wstyd jej było siebie samej. Otwzrtość była 
bardzo dobrą z tym człowiekiem, lecz do pe- 
wnych granic. Nie powinna była ich przekro- 
czyć, a życie które prowadziła po rozwodzie 
nauczyło ją, że największym faux pas, który 
zazdrosna kobieta uczynić może, to okazać 
swoją zazdrość. Mężowie innych kobiet wyka- 
zali jej to dostatecznie, wtedy, kiedy u niej szu- 
kali pociechy. 

-— Tak, pani zna mężczyzn dobrze — mówił 


ze spokojną pewnością, jak ktoś znający do- 
brze jej przeszłość. Po raz pierwszy pytanie, 
czy słyszał o sławnej Mr. Chepstow? czy wie: 
dział? przyszło jej na myśl. To było możliwem, 
gdyż bywał w Europie, w Paryżu. Czytał po 
angielsku, może czytywał angielskie dzienniki. 

— Czy pan kiedyś słyszał o kimś zwanym 
Bęlla Donna? zapytała powoli. 

Głos jej był obojętny, lecz oczy patrzały na 
niego uważnie. 

— Bella Donna? To musi być jakaś piękna 
kobieta. 

— ca pan kiedy słyszał o Mrs. Chepstow ? 

— Nie. 

Patrzał na nią, poczem dodał: 

— Kto to jest? Czy przyjedzie do Kairu 
w zimie? 

Była pewną, że nie słyszał, lecz nie wie- 
działa czy ma być z tegy zadowołoną. Rodzaj 
jej sławy mógł go pociągnąć. Chciałaby mu za- 
dać dużo pytań o fem co myśli o kobietach. 
Lecz naturalnie nie powie jej prawdy i meż- 
czyźni nie cierpią pytań kobiecych. 

— Czy przyjedzie do Kairu? — powtórzył. 

— Była w nim kiedyś. 

— Pani jest Bella Donna — rzekł. 

— Pan fo powiedział? 

— Tak, bo to jest prawda. Pani jest Bella 
Donna, lecz pani nie jest donna onesta. 

Nie podniosła tej uwagi, uczynionej z pra- 
wie naiwną powagą. Była pewną, że Barondi 
nie będzie cenił kobiety dlatego, że jest uczciwą. 
I znowu zapragnęła żeby się dowiedział o jej 
rozgłosie, zej opinii, która ją otaczała, była ro- 
dzajem sławy. 

— W Europie nazywają mnie często Bella 
Donna — rzekła. 

— W Europie? 

— W Anglii — w Londynie. 

— Mają słuszność. Będę panią nazywał Bella 
Donna, tutaj, nad Nilem. 

Mówił to niedbale, lecz doznała przyjemnego 
uczucia. jednakże nie mogła się powstrzymać, 
żeby nie powiedzieć: 

— A pełnia księżyca? 

— Cóż o niej? 

— Czy ona jest Bella Donna ? 

Przymknął oczy nawpół i patrzał w dół. 

— Nie pytam się, czy jst donna onesta? 

— Ma lat szesnaście i jest tancerką — od- 
rzekł. 
— Rozumiem — rzekła z wysiłkiem. 

Zacisnęła usta i siedziała w miiczeniu, myśląc 
o powrocie Nigla, o swym wyjeździe z nim do 
Fayum, podczas gdy ten człowiek, w zbytkow- 
nym pływającym domu, uda się na południe. 
Postanowiła żyć dniem dzisiejszy”. Lecz kiedy 
jakakolwiek zazdrosna kobieta żyje dniem dzi- 
siejszym? Zazdrość zwraca się do przeszłości 
i przyszłości, zapylując jedną co było, a drugą 
co będzie? A płótna namiotu ją otoczą i staną 
się jej więzieniem. Po co — po co związała siebie? 
Miesiąc wstecz, a była zupełnie wolną, mogła 
płynąć w południową stronę, na Lonlii. Cała jej 
istota buntowała się przeciw jarzmu, które na- 
łożyła. Lecz kiedy się odezwała, głos jej był 
spokojny i obojętny. 

— Przypuszczam, że pan nie pozostanie na 
Nilu na zawsze? 

Znowu jej palce zamknęły się mechanicznie 
na jednem z pudełek. 

— Ależ nie, muszę wrócić do Assiut, a potem 
do Kairu, Aleksandryi, i Delty. 

— A Fayum? czy pan nie ma tam jakiej posia- 
dłości? Czy to nie jeden z najbogatszych obwo- 
dów w Egipcie? 

Spojrzał na nią i uśmiechnął się, lekko wy- 
dymając swe pełne usta. 

— Nawet gdybym mógł być w Fayum, nie 
myślę żeby to było bardzo dobrze — odrzekł. 

Nie miał skrupułów w wyjawianiu jej wy- 
krętów. 

— Myślałam, że mój mąż mógłby skorzystać 
z pańskich rad, co do rolnictwa w Egipcie — 
odrzekła poważnie. 

— Ahl to prawda. Mr. Armine potrzebuje 
mojej rady. Pod pewnym względem nie jest 
piawdziwym Anglikiem. 

— To byłoby uprzejmie przybyć do Fayum 
f udzielić mu rad. 

Pochylił się do niej i rzekł. 

— Bella Donna nie jest bardzo subtelna. 

— Pan przypuszcza, że subtelność jest bar- 
dzo potrzebna? — zapytała z lekkim odcieniem 
ironii, niewiem doprawdy na co? 

(Ciąg daiszy nastąpi) 


8 


Kronika |PEE- 
4 tygodniowa 


Siere, Oparte na doświadczenia wiekowem i kū- 
chennom, przysiowie, wymyślone przez jakiegoś fllo- 
zofa, który miał widocznie bardzo delikatne podniebie- 
nle, powiada, 26 „zadażo dwa grzyby w barszcz". 

Stwierdził to na sobie nasz refsrant kryminalny, 
dla którego abiegły tydzień był wproat opłakany (a nas 
tydzień rozpoczyna się we czwartek, kończy we Środę). 

Zadaniem „Nowości ilustrowanych” jest zaznaja- 
mianie P. T, Czyzolników z senzacyjnemi wypadkami, 
Gość się zatem biedzk nadiegał, nim zebrał fotografia 
i wywiady w sprawie zamordowania Chwałkówny isa- 
mobojstwa Laski, a gdy się już z tem ostacecznie za- 
łatwił i sądził, 20 odpocznie po trudach, jak grom 
z jasnego nieba spada wieść o napadzie na sklep Zahaa. 

I to dzieje się we wterek, gdy maszyna drukar 
ska oczeknje jnź na przyjęcie w swe objęcia drugiego 
arkusza. Obowiązek obowiązkiem, dał więc znać no- 
gom i dalejże w drogę. I znów nowa ssrya gonitw 
i wywiadów. Znęczył się i napracował, bardziej, niź 
Alda, ale teź osiągaął lepszy od niej rezaltst. 

Obecnie odpoczywa po tradach, narzekająs na ból 
w nogach i zdarcie ostatniej pary tak drogocennych 
dziś podoszew, niemniej też I na to, że Kraków ento- 
polznje się w zbyt pospiesznem tempie, Takie dwa 
wypadki jak „Taniec miłości i śmierci" (Ch wałkówna 
i Laska) orar „Potworns zbrodala przy nlicy Fioryań- 
skiej”, jak na "Kraków i na jeden tydzień, to stano- 
wczo... dwa grzyby w barszcz. 

Zwraca się zatem za pośrednictwem kronikarza do 
ogółn P. T. bandytów, morderców, kandydatów na 
samobójców 1 t. p., z gorącym apelem, aby na przy- 
szłość, we własnym interesie raczyli się tak urządzać, 
aby na jeden tydzień przypadała co najwyżej jedna 
seDzacya. Poza tom byłoby wszazsne, aby działo się 
to w czasie nie tak dla R'dakcyi nieodpowiednim, jak 
wtorek wieczór, co musi pociągnąć zn sobą pewne 
opiź ienie w wydania numsra 

Czyniąc sadość Życzenia radakcyjnego kolegi, mosi 
kronikarz, korzystając ze sposobności, dorzactić od sie- 
bie kilca uwag, głównie na temat stosaaków bespile- 
czeństwa publicznego w Wieikim Krakowie. O upadra 
moralnym niektórych słor nie chce zabierać głosu, 

w każdym razie stwierdza, że oba te wypadki z able- 
Sac tygodals maosi się zapisać na karcie ujemnych 
następstw wojny światowej, która cywilizacy! I kal- 
tury nie pssanęła bynajmniej naprzód, owszem, coinęła 
ją o całe wieki. Takie wypadki, jak oba powyżej wy- 
mienionś, przydarzały się w starym Kcakowie raz na 
łat kilkanaście i przez kilkanaście lat z rzęda stano- 
-wily temat rozmów i narzekeń na mcralny apadsk 
ludzkości, gdy natomiast obscnle mnożą sią w zastra- 
szający wprost sposób, omawia się je zapełnia obo- 
jętnie dzień lab dwa I przechodzi nad nimi najpokoj- 
niej do porządka dziennego, czekając, co teź jatro 
przyniesie, 

Za błogosławionej pamięci austryackich czasów, 
których powrotu nikt nie pragnie, narzekaliśmy na 
waranki bezpieczeństwa publicznego i mieliśmy do tego 
nieraz bardzo poważne powody, w każdym razie wić- 
dzłał przecież każdy, ż6 koncentrają się one w ręku 
instytasyi, noszącej nazwę „o. È. Dyrekcya policy”, 
któru, choć miała głowę zajętą głównie szpiegami 
i osobnikami niebezpiecznymi dla całości i potęgi babol 
Aostryi, nie zapominała też i o drobniejszych rybkach, 
więcej z kodeksem karnym, niż z polityką mających 
do czynienia. Wiele do życzenia pozostświała także I tak 
zwana „C. I k. Straż wojskowo policyjna”, która, dzi- 
woląg, zrodzony w głowach centralistów wiedeńskich, 
posądzających nas stale o dążności separatystyczne, 
nie odpowiadała bynajmniej nowoczesnema pojęcia stra- 
ży bezpieczeństwa publicznego. 

Ale, mimo te mankamenty, maszyna, choć nieraz 
skrzypiała, fankcyonowała jako tuko, obywatele spali 
względnie spokojnie, a wszelakiego rodzaju nieprzyja- 
cielo porządka publicznego uważali Kraków zu teren 
ùiè nadający się do rozwinięcia intenzywniejszaj dzia- 
łalności, 

Z chwilą, gdy rozpoczęliśmy samodzielny żywot 
i wysmancypowaliśwy słę z pod opieki Wiednia, na- 
leżało się spodziewać rychłej I radykalnej zmiany w tym 
kleranka, choćby tylko w myśl zasady, że porządek 
wóswnętrzny jast pierwszym i głównym warunkiem 
rozwójn każdego, tem bardziej zaś nowo powołanego 
do życia organizma państwowego. Na jego straży 
stoją zaś władze bezpieczeń twa publicznego, więo po- 
licya, źnndurmerya i t, p. Należało się zatem spodzie- 
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wać, że reforma rozpócznis się właśnie od tych władz, 
jako dla ptń.twa niezbędnych. 

Pokazało się przecież, że wpadliśmy z diszezu pod 
rynnę, dostając się pod eplekę Warszawy, w której 
mądra głowy radzą, co prawda, Nad mięk w tym 
kierunka, sprawy tej przecisź ula nważują widocznie 
za dość sFazną, skoro się z nią nie spieszą. 

M:my dowód na Krakowie, jakie to może i masi 
mieć fatalne następstwa. Urządźono wpraw izlai w na- 
szem mieście instytacyę Policy! państwowej, mamy 
jaż Ozręgowy Urząd śledczy, któremu podlsga zacho- 
dnia Gałlicya, ale została dawna Dyrekcya policyi, 
o któraj Warszawa widocznie zapomniała, skoro fanok- 
cyonárynsze musieli się jej pamięci przypomałać aż... 
groźbą strajka. Ksóra zatem z tych władz, jast dbe- 
cnie powołaną do czuwania nad porządkiem, tego nikt, 
zdaje się, że nawet i reformatorzy warszawscy powie- 
dzieć nie umleją. Iateresowane strony wychodzą Na 
tem dobrzs, ale tylko 6 tyls, że mają sposobność nży- 
ela wiola rucha, co, jak wiadomo, jost àla zdrowia 
bardzo korzystnem I ' przyczynia się do w.możonia aps- 
tyta (miła perspektywa w dzisiejszych warunkach! .. 
przyp. zecera). M.jąc coś do załatwienia, zgiaszają sig 
woding starego zwyczuja, ala tylko po to, aby się 
dowiedzieć, ż6 w tej sprawie należy się zwrócić gdzie- 
indziej... 

A nikt może nie uwierzy, że n. p. Otrągowy U:ząd 
śledczy do dnia dzisiejszego nie moża się doprosić 
o zaprowadzenie telefona |... 

Rótnego rodzaja cismiym lndywiduom bardzo to 
na rąkę, lá w Sprawach odaoszących się do porządka, 
nie można jakóś dojsć do porządza, nie miałyby toż 
nic przecly tsmn, gdyby fuakcyonarynaz policyl na- 
prawdę zastrajko wali. 

Ogó! ludności jest przecież fansgo zdania I powia 
da, caiziem zresztą slusznie, że, skoro oplaca pDdatki, 
ma też prawo źądać od państwa opiszi, D>mags się 
zatem, aby bezzwłocznie zrołormowano i ujednostaj- 
niono służbę bszpłeczeństwa i porżądka pablicznega, 
chaos bowiem w tej gałęzi adminiztracyi działa bar- 
dzo zachęcająco na nieprzyjaciół porządza społecznego, 
Na tm, że fnakcyonaryaszom Policyi państwowej pray- 
znano bardzo piękne wynagrodzenie, sxzoń:zyć się nie 
może, władze bszpiaczeństwa, zwłaszcza w tik wisl- 
kiem mieście, jak Kraków, mosi spoczywać w jednem 
ręku í to sorężystem, inns bowism zadania ma prea 
sobą jej kierownik w Kcakowle, inne zaś n. p. v7 Kłeja 
lub Facimiecha. 

Im diażej w tym kteranka panować będzie bszho- 
łowie, tem gorzej nie tylco dla ogółu obywateli, ale 
i dla samego państwa, jako tacie, 

A, jak z zajścia przy nilcy Fl>ryańskiej, al. Lubisz 
i t. d. widzimy, bandyci msją aż nazbyt wisi bez- 
czelności, skoro pozwalają sobie na tak zuzhwałe Na- 
pady w samem centrum miasta, w najrachiiwszej po- 
rze, dosłownie o trzy kroki od chodnixa, po którym 
w tej chwili przewijały się sstki przechodniów. 

Kronikarz, aczkolwiek nie labaje się w Jektarza 
kryminalnej, czytał przecież z obowiązku sprawozdania 
pism codziennych o oba senzacyach krakowskich, ża- 
łając przy tej sposobności, że nie istnieje ju: Ś. p. 
loterya liczbowa, gdyż można było złożyć wspaniałe 
lerno, które niezawodlie „byłoby wyszło”. 

W trzech krakowskich organach podano bowiem 
miejsce wypadku: Fiocyańika, zapołałe zgodala, co do 
numeru oma panowała natomiast rozbieżność, 25, 31 
1 33... Starzy loteryjnicy muszą przyznać, że terao 
aż się prosi l... 

Poza tem nderzyło kronikarza wyrażenie, że rany 
na głowie Zahoa i Zuhnowej zadane były „jaklemś 
tępem narzędziem... prawdopodobnie siek erą..." 

Prawda, że i sieklera może być albo ostra albo 
tępa, w każdym razie w pojęcia medycyny sądowej 
nachodzi siekiera za narzędzie ostre, a jedynie jej obnz 
za tępo I tak też powinny były donieść sprawozdania. 
Zsaważył również kronikarz pewną rozmaitość w spra- 
woadaniackh „naosznych Świadków* dochodzeń poll- 
cyjnych. Niektórzy z nich jat we wtorek wieczór wi- 
dzieli to, co się miało stać dopiero we Środę rano. 

Natomiast dobór tyalików przy omawiania obn 
wypadrów był bardo trałsy. „Taniec życia I śmiersl* 
odpowiadał najznpełailej duchowi czasa I o:9b0m tra- 
gedyi (Lasku i Chwałkówna), gdy natomiast ażycie 
wyrażenia „Tragodya dwojga serc“, trąciłoby mocno 
stwroświeszczyzną. Tego pierwszego tytała atywano 
wprawdzie stałe przy podawania relacyi z odbytego 
nie tak dawno procesa Grodzkiego 1 Taszyckiej, nie 
wpłynęło to przecież bynajmalej nu obniżenie zalatera- 
s>wania czytającej Pabliczności, która, jak doświadczenie 
uczy, labnjs się w artyzałach oclekających krwią, a te 
mas: mieć bodaj efakcowne tycały. 

Stwierdzono to z okazyi morderstwa Zahaów. G ly 
policya złożyła wizytę pewnema osobnikowi 0 dość 
niejasnej kondnicie, nie zaalazła n niego wprawdzie 
nic, ć0 stałoby w związku z dokonanym napadem ra- 
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buńkowym, natrafila natomiast n niego na szerag Wy- 
claków z gazot, z ariykoł:mi, omawiającymi włamania, 
rubauki, napady bandyscie I t. p. Nasuwa się zatem 
przypaszczenie, że indywiduum to przygotowuje sio 
bardzo snalennia do swago przyszłego zawodu, naj- 
plarw teoretycznie, nxnpałaiając Iaktorą „nanżą poglą- 
dową”, jaką dają tak zwań: „dramaty datoktywiczne* 

w naszych kinotsatrach z taką labaścią przedażawiane. 

Cy wilizujamy się i Idziamy z postępsm nawari w tym 
kleruiku. Walka z tax wyszkólodymi fachowcami ni» 
jast też łatwą, jedsn zatem powód więcej, aby i na- 
sze władze bozpiacztństwa publlsznego stanęły raz jnż 
na wys>xości swogo zadania, a zalsżism to jest w piórw- 
szym rządzie od warszawskich czyag.ków miarodzj- 
nych. Nas domorosłych Arsśnów Lapias'ów potzzóba 
też i Skerłocków Hlmesów, a dopiero wtedy będzie 
mózł obywatel Wislkisgo Krakowa kłaść się Na spo- 
czynók bs: obawy, że ma w nocy bandyta wyciągnie 
poduszką z pod gtowy, a potem przepadnie baz wieści, 
niczem... czarita perła ca wessla. 

Z okazy! rżdnkowania nezydów, która sygażlizają 
4 Warszawy, byłoby bardzo wszazanem, aby w samej 
rzeczy skasować miapotrzebna, należycie zaś wzmocnić 
i odpowiednio nposażyć ts, bez których obejść się nla- 
podobna. Da nich zaś nalaży przadewsżystkiem poli- 
cya, niszbędna nawet w najbardziej demokratyczny.a 
organiźmie państwowym. 

Grzsbieniem, przezaastonym do wyczesania niepo: 
trzebrych arzędóńw jast komisyś, zbstająza pod kier>- 
wniotwen był>go ministra Wojsiechowsciego. Zabrała 
się jas podobno do roboty, zaczynając od końca alfa- 
beta, to jast od M!alsterstwa zdrowia, w którsm z pięt- 
nasta, dstychezus Istniejących wydalałów, ma pozustać, 
jk donoszą telegramy warszawskie, jadynie dsiowięć. 
Aby nie wznlecić pzalki, ż8 z powoda owej redakcyl 
wzmoże się liczba bszrobtych (a mogliby się między 
nimi znaleźć bardzo łatwo l.. protegowani), dodają 
w dalszym ciągu, że nie posiągala to za sobą awal- 
niania urzędników, gdyż pozostałe wydaiały zostaną 
równocześnie odpowiedalo „wamocnione”, aby ich faak- 
cysnaryńszs nie potrzebowali narzskać na... przeciąże- 
nie pracą, 

Koš się obnrzał, 23 plętnaście wydziałów to sa- 
wiele na mlalstsrsiwo zdrowia, którag) agendy w byłej 
Anstcgi spełalał jedsą wydział w mialsterstwia spraw 
wswnętrznych (sla też za to mielismy stale podczas 
wyborów w „zagrożonych powiatash” jakąś epidemię, 
co najmalej tyfas lab ccarwodką...). Narzokania be nie 
mają prze ież usasadajenia, zwłasz:za, jeżeli się zważy, 
jak ważną jesz zdrowotność, Każia słabość powinia 
mieć swój osobny wydział, niexztórym (jax a. p. me- 
galomanii lab kołtanowi poltyczaema ..) zdałoby się 
i po dwa. Poza tem ma to ministerstwo w roferacia 
i sprawy mieszkaniowa, jako zo zdrowiem żak kam!o- 
niczników, jat i lokatorów Śniełą łączność posiadająca, 
a ja) samo wymyślanie „maożników stałych I niesta- 
lyca“ z ratyi wprowadzenia nowej nitawy 0 Czyn- 
szach (w abległym tygodula weszła, niestety, w życie l...) 
wymaga nisiada licznego i azdolńionsgo (choćby z do- 
mowóm wykształceniem...) psrionalń urzędniczego, 

Nie taki zatem straszny dyabeł, jat go małają. 
R:dakcyą urzędów się przeprowadzi, nikt przecież nie 
będzie miał powodów do narzekania (chyba jsdynie 
skarb państwa... prsyp. z6córa). 

Rug! te, jak czytamy w pismach warszawskich, 
przeniosły się także jat i Ra inne ministerstwa. Po- 
dano nawet cylcę, o jaką zraduzowano personal Qrzęd- 
niczy, ale zapomiivno dodać, co się też z tymi kil- 
kuet „wybrakowanymi” stało, czy ażyto Ich do „wżmo- 
enienia* innych urzędów, czy też pūszozono na „zła- 
long trawą”, która się jaż rychło pokaże, gdyż zima, 
widocznie litając się nad nami, pozbawionymi węgli, 
„jast bardzo lekka. Nawet w raski „Jordan“, łączący 
się w naszem pojęcia s'ale z silaym mrosem, był 
z błotem. 

Jeśli zatem poszli oni zujełale w odstawkę, to 
kłopot z nimi będzie mieć Ministerstwo Opieki spole- 
cznej, zwiększą bowiem liczbę bezrobstnych I to ta- 
kich których, z powoda brazu jaklejkolwiek kwali- 
fikacyj, trndno będzie gdzieś zająć. 

Nie pozostaje zatem nie lanego, jak stworzyć dla 
niek jakiś nowy urząd, by tam mogli zasłeźć przy- 
tałek. Nowó urzędy mnożą się a nas niczem grzyby 
po deszcsn jeden więcej nie zrobi żadnej różnicy, — 
Obrano jedynie nlawłaściwą porę Na ową SANacCyę sto- 
suaków, popsuto bowiem odnośnym osobnikom karna 
wał, a oni taką mil; do zabawy ochotę |... 
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Zwycięstwo ludu greckiego. 


Zasada samostanowienia landów o swym losie, 
ogłoszona przez koalicyę, głównie za inicyatywą 
Wiłsona. zastosowana po raz pierwszy w Grecyi, 
odniosła zupełny tryumt. Wynik plebiscyta wypadł 
wprawdzie nie pomyśli koalicyjnej dyplomacyi, w któ- 
rym spodziewała się zapełnie czego innego, wola 
lndn greckiego objawiła się przecie tak wyraźnie, 
że tradno się jej było sprzeciwić. Wyglądałoby to 
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Posądzano Konstantyna oj.sympatye dla mo- * 


carstw centralnych i to było powodem jego detro- 
nizacyi, a dziś te same organa prasy nawet koali- 
cyjnej stwierdzają zgodnie, że * chcąc | przestrzegać 
ściśle nentralność Grecyi, miał śnie tylko interes 
swego kraja na cein, Grecya byłe zbyt słaba, aby 
módz wywrzeć decydujący wpływ na bieg wypad- 
ków, nie zostawało jej zatem nic innego, iak nen- 
tralność, która jednak była nie na rękę Koalicyi, 
chcącej z niej zrobić pankt wyjścia dla swych ope- 


Zwycięstwo ludu greckiego: Król Konstantyn witany entuzyastycznie przez ludność Aten 
w dnia 20 grndmia 1920 roku. 


zresztą dziwnie, gdyby ci sami, którzy tę zasadę 
ogłosili i uznali za najwłaściwszy sposób rozstrzy 
gnięsia najżywotniejszych spraw, starali się ją jut 
w samych początkach jej istnienia zlekceważyć. 
Z taktem dokonanym, choć kolidowało to z iaten- 
cyami koalicyi, trzeba się było pogodzić. „Wielki 
Kreteńczyk« i „mąż opatrznościowy , Grecyi*, Ve- 
nizelos poszedł w odstawkę, na. tron wrócił król 
Konstantyn, zepchnięty z niego przez tego właśnie 
polityka, który widocznie nie liczył się z dachem 
panującym w krajn. 
„ Protest koalicyi przeciw wynikowi pleb'scytn 
1 powrotowi króla Konstantego na tron, uważać 
też należy jedynie za f>rmę, której musiano się 
chwycić celem ratowania powagi wiasnej zaanga 
żowanej głównie dzięki dyplomatycznym intrygom 
Venizelosa. i 

W jednym z poprzednich namerów naszego pi- 
sma donieślśmy o prawdziwie trynmfalnym po- 
wrocie aróla Konstantyna do krajo i entuzyastycz- 
nem powitania go przez ladność stolicy, dumną 
z odniesionego zwycięstwa, zamieszczona w niniej. 
szym numerze illastracya Stwierdza, że w opisach, 
podanych przez pisma codzienne, nie było bynaj- 
mniej przesady. Lud grecki w sposób niedwnzraczoy 
dał wyraz uczncia dla swego władcy, a temsamem 
i dla prowadzonej przez niego polityki, 


Ówieró wioku w służbie $ztaki : Dekoracya de sztuki Sznkiewicza „Ruiny“ pendzla Z, Wierciska. 


racyj wojencych na połudz.owym wschodzie. K*ól, 
plówny przeciwnik tej koncepcyi, mosiał aledz. Dziś 
oalicya godzi się z faktem dokonanym powołania 


go napowrót na tron przez wolę ludn i to w naj- .. 


pełniejszem i najpiękniejszym tago słowa znaczenia. 

Choć niemieckiego pochodzenia, sympatyzaje 
rej król grecki z polityką koalicyjną, czego dał 
owód w swej mowie, wygłoszonej bezpośrednio 
po powrocie do Aten. To jego stanowisko każe się 
spodziewać, że Grecya może odegrać bardzo wybi- 
tną rolę przy nuporządkowanin spraw zwłaszcza 
na Bałkanie. W ścisłym sojnszu z Ramanią, attwa- 
lonym jeszcze przez podwójne małż+ństwo w ro- 
dzinach królewskich, staje się Grecya i bez Venizelosa 
bardzo ważnym czynnikiem politycznym na poła- 
dniowym wschodzie Earopy. i 

Lud grecki zwyciężył, daj Boże, byśmy mogli 
to samo powiedzieć i o górnośląskim.... 


Ćwierć wieku w służbie Sztuki. 


Zygmunt Wierciak, artysta" malarz,” dekorator 
teatra m. im. J. Słowackiego, po ukończenia szkoł 
realnej, wstąpił do krakowskiej Akademii Sztu 
pięknych, gdzie był celn.ącym uczniem profesorów: 
Wyczółkowskiego, Unuierzyckiego i Axentowicza. 


Akademię skończył z dwoma medalami: brązowym 
i srebrnym i pierwszemi odznaczeniami konkargo- 
wemi za akt i kompozycyę. Był ulubieńcem Stani- 
sława Wyspiańskiego i J. Fałata. Następnie wyje- 
chał do Wiednia na dalsze studya, poczem wyma- 
lował kilka kościołów w Kongresówce i w Galicyi 
wschodniej. Przez czas ten wolne chwile poświęcił 
dla dekoracyi teatralnej. Był uczniem Jana Spitziara 
i po nim objął stanowisko, które godnie i dumnie 
strzeże. Pracy tej właśnie 25-lecie obchodzi. Jestto 
ćwierówiecze naprawdę chlabne i pełne poważnego 
dorobku artystycznego pod każdym względem. Za- 
cząwszy od dyrekcyi Pawlikowskiego, aż po dzień 
dzisiejszy pracnje dla sceny krakowskiej. I dam- 
nym być może. Za nim ogrom pracy i sukcesów, 
a talent jego, z łaski Bożej, stawia go dziś w rzę 
dzie najtęższych dekoratorów polskich, Jnbilat tem 
się.nie chwali, aybędąc z natury skromnym, nie- 


Gwieć wioku w stużbło Sztuki: Art. malarz Zygmunt 
Wierciak, dekorator krak. Teatru im. Słowackiego. 


chętnie nawet o sobie mówi, a szczególniej draż- 
liwy na reklamę — nie dba o nią — jeżeli powie, to: 
dlaczego oni mnie reklamn 4, przecież nic takiezo 
nie namałowałem? To co zrobiiem, każdy potrafi, 
albo: No, tak, coś się tam nadało, ale ktoś inny 
przez... przez pomyłką skorzystał, Mnie to jednak 
nie interesnje. 

Przed wojną w miarę czasu i możneści obsyłał 
wystawy swojemi płótnami w Krakowie, Lwowie. 
Warszawie, w Secesyi wiedeńskiej i w Ameryce. 
K lka jego obrazów zdobi dziś salony w Polsce. 
Mało wystawia, als dzieła jego są rzeczami skoń- 
czonemi. A kto nie pamięta jego „Granwalda*, 
który namalował w 14 dni mając lat 23. Kolosalny 
obraz o poprawnym Tysunka, ogromnej plastyce 
i ułożenia masy. Takie rzeczy może tylko talent 
wielki. Krytyka podniosła wartość dzieła. Obecnie 
obraz ten wielkości 8X 4 metry jest własnością 
Sokoła w Tarnobrzegn. Wogóle, jeżeliby przyszło 
zestawić pracę jnbilata z okresów samodzielności 


Gwieró wieka w służbio sztuki: Pejzaż Z. Wierciaka „Brzozy mad wodą". 
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artystycznej, to trzebaby co najmniej wątpić, że 
człowiek o takiej pracowitości nawet, może w tym 
czasie takiego ogromu pracy dokonać. Znany on 
też jest jako karykatorzysta. Szczególnie sceny 
z życia „naszych kmiotków*. Ma też szerokie koła 
miłośników i nabywców na swoje dzieła, W pra- 
cowni zaś swojej, o ile wolno nchyl ć „tajemnicy 
rąbek, ma kilka dzieł rozpoczętych. Między temi 
cykl 12 obrazów p. t. „Największa zbrodaia naro- 
dów“, który ma skończyć zamiar przy wolnym 


Ćwierć wieka w służbie Sataki- „Dwór w Smoniowicach* 
pendzla Z. Wierciaka. 


czasie. Na zapytanie dlaczego obecnie nic nie wy- 
stawia? — odpowiada: Pewno, że może gorsze 
rzeczy widzi się na obecnych wystawach — studya, 
stadya, a żadnych obrazów, ale jeżeli ja zrobię wy- 
stawą moich prac, to na nich * będę miał odwagę 
się podpisać. Nie spoźnię się. Dach mój ma lat 20 
i ciałem cznie się również nie starzej, a wolą nie- 
biosa przebiję i piekło nawrócę. Rzeczywiście, kto 
zna jubilata bliżej, inaczej o nim powiedzieć nie 
możo. Pracowitość niezmożona, Zawsze uśmiech- 
pięty. Zawsze dla wszystkich chętny i uczynny. 
Zawsze dla wszystkich, a nigdy dla siebie. Wierny 
jednak, że do parnasn dojść musi drogą talentn 
i pracy, czego Mu wszyscy z całego Serca życzą. 


Malopolskie Tewarzyatwe Krezów Pomorskich w Krakowie: Nad Lisin Jarem pod Rozewiem. 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


Małopolskie Towarzystwo Kresów Pomorskich 


w Ksakowie. 


Od roka jaż przeszło działa w Krakowie Małop. 
Tow. Kresów Pomorskich mające na cela ntrzy- 


Małopolskie Tewarzystwe Kresów Pemerskieh w Krakowie 
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się zbieraniem książek wszelkiego rodzaja, byle 
tylko pożytecznej, nanczającej treści, choćby nawet 
niepotrzebnych podręczników szkolnych, książeczek 
dziecinnych czy „starych kalendarzy“, czasopism 
itd., które będzie odsyłać osobnym posłańcem na 
Pomorze. Ksiątki można oddawać od 9-tej do 13-ej 


„Dnorek nad strumykiem karlik“ na przedmieściu 


Sopot Karlikowo gdzie w czasie pokoju oliwskiego nieszkał król Jan Kazimierz i Marya Ludwika, 


manie stałego moralnego związku głębi kraja z Po- 
morzem. Na czele Towarzystwa stoi honorowe Pre- 
zydyam w osobach p. Haenrykowej Sienkiewi- 
czowej i prof. dr. Kazimierz: Morawakiego, pro- 
zesa Polskiej Akademii, prezesem czynnym jest ni- 
żej podpisany, I szym waceprezesóm i sekretarzem 
ks. pastor Michejda, II-gim mecenas dr. Zakrzewski, 
a do zarządu należą najwybitniejsi lndzie w naszem 
mieście. Towarzystwo arządzało w ubiegłym roka 
wiece w sprawie pomorskiej, koncert kompozytor- 
ski Feliksa Nowowiejskiego, kilka szeregów odczy- 
tów, stara się o mmłeszczenie wieści z Pomorza 
w naszych gazetach, zbiera wszelkie wiadomości 
z Pomcrza, ntrzymnie stały związek z pomorskiem 
wojowództwem itd, Prezes bawił w letnich mie- 
siąrach na Pomorzu. gdzie miewał po wsiach i mia 
steczkąch OAZA, dla ludności świeckiej i żołnie 
rzy na tematy historyczne i z zakresu obowiązków 
obywatelkich. Ponieważ na Pomorzu jest zupełny 
brak książek pclskich, więc Towarzystwo zajęło 
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w biurze Tow. Szkoły Ludowej przy ul. św. Anny, 
gdzie mieści się też binro Towarzystwa i gdzie 
można wpisywać się na członków za niszczeniem 
wkładki 15-tn marek rocznie. Obecnie działalność 
Towarzystwa, wobac innej ważnej i bliższej nas 
sprawy, mianowicie plebiscytu S'ąska nie moża być 
zanadto rnchliwa, ale po plebiscycie przyjdzie za- 
pewne do połączenia się wszystkich kresowych to- 
warzyst% i do gorliwszej jeszcze pracy. 


Owieró wieka w służbie Sztuki: Obraz Matki Boskiej 
pendzła art. ma! Z, Wierciaka. 


Załączamy tu kilka w,doczłów z Pomorza. wy 
konanych ze zdjęć mec, Bernarda Chrzanowskiego 
z Poznania, znanego badacza Pomorza, 

Ks. dr. Tadensz Kruszyński 


WŁAÓNY WYRÓB BLOCZKÓW "™ 


POLEGA PO CENACH 
NADER PRZYSTĘPNYCH 


MIŚTRACYA „NOWOŚCI ILUSTROWANYCH" 


KRAKOW, KAZIMIERZA (WIELKIEGO 95. TELEFON Mr. 479. 


Na żądanie przy większych zamówieniach wydrukowanie firmy dla P, T. 
Kawiarń, Cukierni, Restauracyi, Księgarni, Składów papieru i Konsumów 
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Rozwiązanie zagadek z Nru 3 


Okienke: Kalka, ławka, agawa. 

Zadanie do uzupełnienia: Na Nowy Rok przybywa dniá 
na z:jęczy Skok. 

Rebus : Skąpiec często chowa pieniądze, a jedaak bez nieh 
wchodzi na mary i 

Grzebieniówka: Śliwa, w, Ilmen, e, Tyber, y, Marek, i, 
Kanin, o Łucya, a, Jasło. 

Zadanie do przestawienia: Asan, Uskoki, 

Zadanie na rozsypane litery: Głodnemn chleb na myśli. 


Dobre rozwiązania nadesłali pp.: J. Kozłowski Sambor, 
W. Zubiecka * arszawa, M. Jasińska Lwów, M. Gross Tarnów 
J. Opolski Łódź, Z. Walkowski Rawa, M. Wysocka Jasło, 
M. Sochacka Kraków. J. Bielawski Rzeszów, M. Kozłowski 
Sambor, S. Zakrzewski Sandomierz, S. Grabowski Wadowice, 
J. Jabłoński Lublin, J. Weber Kraków, S Sygowska Rzeszów, 
J. Martynowicz Lwów, H. Galińska Tarnów, W. Rozwadowski 
Poznań, M. Wacyk Lwów, M, Więckowski Warszawa, E. Da- 
rowska Warszawa, J. Orzechowski Stryj, J. Wierzbieki Piotr- 
ków, K. Grzybowski Kraków, S. Zajączkowski Rzeszów. 
M, Woźniakowski Warszawa, W. Lange Tornń, J. Kalinowski 
Poznań, K. Dębicki Sambor, X, Lipski Wiedeń, M. Mańkowska 
Warszawa, X. Waclawik Łódź, S. Balicki Radom. W. Ra- 
czyński Kraków, K. Borkowski Kraków, W. Śmieszek Lublin, 
M. Waszkiewicz Lwów, K. Radziszewski Warszawa, H, Wali- 
górski Tarnów, M. Kwiatkowska Warszawa, H. Maciejowski 
Winnica, H., Malinowska Rzeczyce, W, Dutkiewicz Przemyśl, 
M. Ostrowska Lwów, K. Zieliński Zalesie, M. Antosz Lwów, 
M. Ogibińska Nowy Sącz, 4. Dębiński Jasło, H. « amocka 
Stanisławów, W. witowska Warszawa, J, Nowak Sandomierz, 
J. Martynowicz Kielce, J. Jagodziński Nowy Sącz, J. Walicki 
Poznań, R. Cielicka Łódź, J. Polok Lwow, S. Nowacki Lwów, 
S. Sokołowski Lwów. 


Nagrody przez losowanie otrzymali: 1) J. Opolski, Łódź 


E A JB z b (książka), 2) W, Rozwadowski, Łoznań (papier listowy). Upra- 

: ś ( jem s z szamy o nadesłanie należytości na koszta poleconej przesyłki 
s =- 5 nagrody. 

Cwierć wieku w słażbie Śztaki: Kompozycye illustracyjne Z. Wierciaka ANEJAEZN ZCZKA 


Nadesłane. = 


22 aner WG Rt RAK EEEE "GA 
Już wyszedł pierwszy zeszyt 
Biblioteki"Nowości p. t. 


„dzia — legionistką 


W ostatnich czasach daje się n nas odcznwać 
silnie brak dobrych, popnlarnych książek które 
w formie belletrystycznych opowiadań przedsta- , 
wiałyby barwnie i zajmnjąco wypadki współczesnego 
życia, tak bystrą obecnie toczących się falą. Źoł- 
nierz polski stał się nkochaniem społeczeństwa, kn 
niemn zwracają się wszystkie patryotycznie cznjące 
serca. Każdy chciniby dowiedzieć się czegoś o tych 
żołnierzykach naszych, iodaj myślą złączyć s.ę 
z nimi, przeczytać w jesienny czy zimowy wieczór 


coś o ich przygodach na froncie bojowym, na kwa- be” się 

terze, na nrłopie, nanizać jasnej perły bohaterstwa po aye PO ai i PA i 
na jedną nitkę z koralami czerwonemi jak róże mi- " . peaga = o ee R ET cO ide aa atna a 

ru z błyszczącymi paciorkami żartn i bumora.— Er ZER Zi R. O 


Wydawnictwo „Biblioteka Nowości* ma wypeł 
nić tę lukę, a chcąc dawać społeczeństwo rzeczy 
prawdziwie wartościowe, zaprosiło do współpra- 
cownictwa wybitne pióra antorskie. Jako pierwszy f 
zeszyt nkaże Się peine wdziękn opowiadanie p. t.: - 
„Józia — legionistką*, 

Cena egzempi. 15 mrk., z przes. poczt. 17 mrk. 
Zamówienia przyjmuje Administr. „Nowości Iiu- 
atrowanych*, Kraków XV, Kazimierza Wielkiegc 95 


Nożowey krakowscy przy rebecie: Zwłokijś p. Władysława Buternogi. zamordowanego podczas bójki 
przy ul Lnbicz. Zdjęcie fot. Okręgowego Urzędu, śledczego Policyi państwowej, 
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Najpoważniejsze opoważnione 
Biuro ogłoszen w Krakowie 


Władysława Ropskiego 


przy ul. Zwierzynieckiej 22. 


Dom spedycyjny posiada własne magazyny na skład me- 
bli. — Przewóz mebli w Krakowie oraz koleją, autam 
i własnemi końmi po przystepnych cenach. Biuro plaka- 
towan a posiada własne tablice do łepienia płakatów, jak 
również generalna agehcyc przy pośrednictwie udziełania 
pożyczek mieriężnych pochodzących z zakładów przemty- 
słowych i kredytowych, Sporządzenia i tłómaczenia oglo- 
szeń i reklam wykostuje w krótkiej drodze, 
Binro to prowadzone jest pierwszorzędnemi siła - 
mi kancelaryjnemi w sposób czysto handlowy, 
ponieważ właściciel firmy jest rutynowanym ku- 
pcem we wszystkich działach handlowych. 
(W odpowiedzi na zamieszczaae ogłoszenia oświad- 
czam, ze z biurem Jana Ropskiego nie mam nic 
wspólnego). 


BĘ WYSZEDŁ w 
l Kalendarzyk kieszonkowy na rok 1921 


l zawierający oprócz świąt katolickich całego roku także święta ruskie, żydowskie, skalę jl 
stemipową i t. d. [I 


i jest do nabycia w Administr. „Nowości lllustrowanych*" 
Kraków XV, ulica Kazimierza Wielkiego L. 95. 


TATEAN BSAA Z RM FE) 
WZZEBEJCH CHEBCI CHEC (W EB GM KE TEJ 


| OLO EES" 
D Najskuteczniejsza reklama na prowincyi!! 


| ZIEMIA LUBELSKA“ A 


Za nadesłaniem przekazem z góry kwoty 50 Marek 
wysyła Księgarnia katolicka Dra Władysława Miłkow- 
skiego w Krazowie opłatnie, najlepszy zbiór pieśni 
narodowych p. t. „Pieśni polskie” ozdobnie oprawne 
w czerwone płótno angielskie ze srebrnym orłein 


abonowanie poniżej wymienionych w całej Pols. . 


największy polski dziennik prowiacyonalny 


Jedyny w Królestwie Poiskiem dziennik 
prowincyonalny wychodzący DWA RAZY 


Szeroko rogpowszechniony na prowincyi |] 
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Od Redakcyl. 


Zwracamy uwagę P. T. Czytelników, że je- 
dynie ci są uprawnieni do ubiegania się o na- 
grody, którzy nadeślą rozwiązania wszystkich 
zagadek. 


Zgłeskówka. 
Ułożył J, Cis,.., Braków, 
Z każdego wyrazu wyjąć jedną zgłoskę a otrzyma się 
rozwiązanie : 
Szczęka, oślica, Rewera, Gopło, Kowno, wezyr, sago, ko- 
rona, pokusa, : 
Zagadka literacka. 
Ułożył J. M., Lublin. 


Odgadnąć tytuły utworów podanych pisarzy. Początkowe 
ich głoski, czytane z gory na dół, utworzą nazwę pory rokn 


Fredro ? 
«rasiński ? 
Pol ? 
Słowacki ? 


Łamigłówka literacka. 
Ułożył R. S., Sanok. 
Do pod:'nego dodać następny wiersz i odgadnąć, z którego 
pochodzą utw.rn: 
„Patrzą a tn przez rzekę leży most kosmaty“. 


(Lublin, ul. Kościuszki 9) 


Szetznasty rok istnienia. Ą 


DZIENNIE. 
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wypróbowany 
najlepszy i najękateczpiejszy 
środek przeciw odmrożeniu 


Nes 


Logogryi. 
Ułożył 8. Kubicki, Lwów. 


Kwadraty i kreski zastąpić literami, aby powstały wyrazy 
o podanem znaczeniu, Rząd środkowy, czytany z góry na dół, 
utworzy znane przysłow'8: 


ML 

INTER 

AH AE WR N E L 
ET, 


. Znaczenie wyrazów: 1. Spółgłoska, 2. Doplyw Wisły, 3 
Miasto w Rosyi, 4. Mie'gce Święte dla Tartów, 5. Missto 
w Galicyi wschodniej. 6. Taniec, 7. Rodzaj gleby. 8 Wyspa 
na morzn SŚródziemnem, 9. Miejscowość w Galicyi środkowej 
10. Owad dokuczliwy 11, Góry w Grecyi, 12. Znany minerał 
13. Okres czasu, 14. Spółgłoska, 


Za dobra rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek prze- 
ZNACZĄ Redatcya do rozlosowania dwie nagrody: 1 „Czerwone 
ma'a" (powieść ; 2) Kalendarz familijay na r. 1921, 


Istniejący od lat dwudziestu 


Handlowo-przemysłowy 
Związek katol. krawców 


Stowarz. zarej. z ogran. poręką. 


w Krakowie, Floryońska 7. 


przyjmuje zamówłenia na ubrania męskie po- 
dług miary, z własnego lub powłerzonego 
Maleryału. Obsługa rzetelna, terminowa. — 
Suknie dla Przew, Duchowieństwa sporzą 1zają 
iachowi specyaltiści. Sprzedaż materałów na 
kostyumy męskie i na damskie. 


K.ólestwa Polskiego i Matopólski zwłaszcza 
ua terenie wielkiego i bogat go Wojawó1z- 
twa Loabelskiego, liczącego 3 miliony m.eszk. 


Najlepsze ne prowinoy! miefsce ogłoszeń. 


A) Fabryka chemiczna ROA Taow (Pomor) 


PY AEEOJDE "TOTEN TEE TEJ 


zakupię naj- 

lepiej instrumenta 

lekarskie 
i 


na wie zchu. 


znanych i jedynych pism fachowych : 


Zeszyty próbne wysyłamy za nadesłanlem 
2 Marek. 


„Adres zamówień: 


POZNAN, UL.. WIELKA 10. 


Właściciele i wydawcy: Spadkobiercy St. Lipińskiege. _ Odpow. redaktor: Juilan Bartoszewicz. _ Klisze własnego zakłada, 


Jedynom w Polsce od szeregu lat wycho- 
dzącem poważnem czasopismem . facho- 
wam poświęconem , 


DOSTAWNICTWU, 


jest 


„TYGODNIK DOSTAW: 


WE LWOWIE . 
ul. Potookiogo: 26. Telefon Nr..259. 


ogłasza autentyczne rozpisania ofert 
nar dostawy i roboty 'rządowe; -po-' 
T d wiat»we i komunatine, informtjć 
ada |o wynikach ofert,” wskazuje zapo: 
trzebowania prywatne, żródła wy. 

twóroze i. t. p. 


BOGATY DZIAŁ INSERATOWY ! 


ZNACZNY NAKŁAD, Liczna uznania Wladz. 
j oraz inserehtów 


OKAZOWE NUMERY za przesłaniem 4 Mrkp. 
w znaczkech pocztowych, 


Wielkie korzyści 


PP. Kupcom i Przemysłuwcom 


„Kupiec prenumerata kuar M. 28 - 
28 — 
» „Przeglądwłóknisty*, 28— 
im, „Dom gościnny" , , 9— 


(E E e t=1 B mo 
SEZ O O ool lo ue e 


RATUJCIE ZDROWIE! 


Precz z dbłudnym wstydem ! Niech żyje świadomość! 


SZYLLER-8ZKOLNIK (autor prac naukowych) po dokładnem zbadaniu 
poleca mężczyznom i kobietom, wszystkim, komu zdrowie jesi drogie, nastę- 
pujące pouczające książki, nie mające nte współnego z pornogralią: 

Dr HERSST: jak zapobiegać zarażen u się «chorobami wen rycznemi, 
„Choroby weneryczne”. Środkt ochronne, najbardziej wypróbowane, ku zapo- 
PE yu Jak rozpoznać zarażenie. Jak osiągnąć zupełne wyzdrowienie. 

ena i è 
Dr PRUCHTMAN : „Syfilis“. Niewielka łecz treścią bogata książka za- 
wiera: Najnowsze poglądy na jego: uleczalność, rozpoznawanie, sposób za- 
pobiegania, zawierania zwiazków małzeńskich oraz dzieuzłczenie. Cena 15 Mk, 

Dr G. MÜLLER : Najnowszy tekarz domowy. Najbogalszy zbiór uuosko- 
nalonych starych i nowych środkow domowych i rodzajów przyrodoleczniczych 
na wszelkie choroby. 54u ceunych porad z ilustracyami. Cena 40 Mk. 

Dr LYMaN-SPEKNY: Życie piciowe zwierząt - luoz. lreść: Płciowy 
rozwój zwierząt. Narządy płciowe męzczyzn. Przeuwczesna dojrzałuść. Prosty- 
tucja. Chor.by płcfowe. Środki podniecafjąco-Odurzzjące. Leczenie. Cena 40 Mk. 

Dr M. MISIEWICZ: „Samogwałi * u mężczyzn, kobiet, jego skutki, nadu- 
życie płciowe. Niemoc plciowa. Po czem poznać samogwali. Leczenie. Rady 
praktyczne dia mludzieży, rodziców i opiekunów. Cena 40 Mk. 

Dr KRAFT--BING: Zboczenia umysłowe na ile zaburzeń płciowych. 
Mnóstwo nadzwyczajnych doświadczeń, szereg anormalnych iypów. Chorob- 
iiwe życie płciowe przed sądem karnym. Cena 80 Mk. 

Dr KAROL WERNER: „Masaż“. Samouczek praktyczny, 14 świetnych 
rysunków, 5 rozdziałów. Bogata ireść. Leczenie chorób: nerwowych, płciowych, 
skórnych, reumatyzmu. Masaż iwarzy, szyi, Oczu, narządów trawienia, brzucha. 
Sposób łeczenia łatwy, zrozumiały dia każdego. Cena 30 Mk. 

Dr ERNEST BRÓCnE: Jak ochraniać życie i zdrowie dzieci. Bogata 
treść, dużo cennych rad i wskazówek dla rodzicow i opiekunów. 40 rozdzia- 
lów. 300 s.ronic textu. Cena 80 Mk. 

CH. SŁYLLUR-SZKOLNIA : Chcesz być odważnym, silnym i energicznym? 
Chcesz by ludzie ulegali twej wolt? Praktyczny podręcznik hypnotyzmu, za- 
wiera wiele nowych rad i wzkazówek. W 98 rozdziatach uczy co czynić, Dy 
wpływać na luazi, sugestjonować bez usypiania, odgadywać myśli, wyzbyć 


się pijaństwa, palenia, anonizrinu, gry hazardowej. Cenne | praktyczne wska-|. 


zówki cv robić? jak żyć? by osiągnąć powodzenie i szczęście. Cwiczenia 
psychiczne: Najnowsze metouy sugesijt. Kozwój zdolności, talentu, usuwanie 
strachu, spotęgowamie woh: usuwanie złych naługów i przyzwyczajeń. - Duża 
ksi,żka, mnóstwo iiłustracji, wykwinina okladka, ost. wydanie. Cena 295 Mk. 

CH. SZYLLER-SZKULNIK: RALUJCiE WŁ_SY. Wszys.klm cierpiącym na 


| łupież i wypadanie włosów wysyła się Dezpiainie broszury, zawierające cenne 


wskazówki i rady. 


ADRE3: SZYLLER-SZKOLNIK Psyoho-grafolog Warszawa, Piękna 25/12, 
P. S. Ksłążki wysyłam po otrzymaniu gotowki, gdyz poczia zaltcze« nie 
przyjmuje. Opakowanie i koszty pocztowe przyjmwemy na naszjrachunek. Przy 


obsialunku na sumę nie mnie] Mk. 20)'-- dodajemy jedną ciekawą książkę 


bezpłatnie. 


apteczną 
galanterję 


DOSTAWCA KLINIK UNIW, JAGIELLOŃSK. 
SZPITALI KRAJOWYCH i WOJSKOWYCH. 


| 
STANISŁAW BARAN 


| TSR Z O0] 


KRAKÓW SŁAWKOWSKA G l 


kwiaty sztuczne 
poleca hartownie i detalicznie 


Wincentyna Górska 


_w Krakowie, Fioryańska 13. _ 


— 


Drukarnia D. E, Friedleiaa pod akrs, St, Karozmarskiego, 


mima 


